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Skoncentrowane natarcie na olsztyńskie odłogi

Armia ludzi i maszyn rusza do walki
(Obsługa, własna)

i

Ubiegła sobota była dla Ursusa go­
rącym dniem. W tym dniu transpor­
tem kolejowym wysłano 252 traktory, 
z których 247 pojechało orać olsztyń-

Ramię semafora uniosło się do gdry. Droga wolna! Kierownik pociągu 
uniósł rękę. Odjazd! Przed oczyma przesuwały się platformy, wypełnione 
nowiutkimi, zielonymi traktorami.*

Na stacji wśród ekip załadowczych Ursusa, które transport przygotowały 
— odprężenie. No, jeszcze jeden pociąg — poszedł! Kierunek Olsztyn — 
odłogi. Spokój trwa jednak krótko, już podstawiają następny skład wago­
nów7 do załadowania...

17 powiatów wykonało 90 proc,
planu dostaw zboża

Ostatnio 2 dalsze powiaty przekro­
czyły 90 proc, rocznego planu dostaw 
zboża dla państwa. Są to powiaty 
Toruń i Chojnice, w woj. bydgoskim. 
Ci chłopi w tych powiatach, którzy 
dostarczyli 100 proc, wyznaczonej im 
Ilości zboża z tegorocznych zbiprów, 
zwolnieni zostali z miarek i odsypów.

Łącznie więc do chwili obecnej już 
17 powiatów 
rego planu 
zboża.

wykonało 90 proc, rocz- 
obowiązkowych dostaw

skie odłogi. « bm., w poniedziałek, 
również do Olsztyna, skierowano jesz­
cze 15 traktorów.

Obsługa stacji na trasie do Olszty­
na czeka na transporty traktorów, 
aby natychmiast przepuścić je dalej. 
„Zielona droga dla traktorów“ — tak 
mówią wydane już 2 bm. specjalne 
zarządzenia Min. Kolei i poszczegól­
nych dyrekcji. Wczorajsze meldunki 
doniosły, że pierwsze transporty trak­
torów nadeszły już do wyznaczonych 
miejscowości w woj. olsztyńskim.

Potężna mobilizacja ludzi i środków 
technicznych w Państwowych Gosp. 
Rolnych woj. olsztyńskiego trwa. Ru­
sza batalia, której celem jest zagospo­
darowanie 25 tys. ha odłogów. A nie 
jest to jedyna kampania zagospodaro­
wywania odłogów przez PGR. Inne 
centralne zarządy też ich mają sporo. 
Np. wielkopolski — 4400 ha, pomor-

Brygada połowa Włodzimierza Tuckiego w składzie: Włodzimierz Tucki, 
Jan Jaszczębski i Edyta Kozaczek przeprowadza siew żyta na polach 
PGR — Drulity pow. Pasłęk (woj. olsztyńskie). CAF. fot. Zmitrowicz.

W większości województw rozpoczęto siewy
jPOK opóźnia fą prace

W większości województw gospo­
darstwa chłopskie i PGR rozpoczęły 
siewy jesienne, a niektóre z nich za­
siały już spore obszary zbożami ozi­
mymi.

Natomiast POM od których w 
poważnym stopniu zależy sprawne 
przeprowadzenie siewów jesiennych w 
spółdzielniach produkcyjnych i go­
spodarstwach indywidualnych, są na­
dal w tych pracach opóźnione.

Np. w woj.: kieleckim, łódzkim i 
rzeszowskim POM dopiero * rozpo­
czynają prace siewne, mimo że wiele 
spółdzielni produkcyjnych, które za­
warły z POM umowy na wykonanie 
tych prac, znacznie wcześniej przy­
stąpiło do siewów zbóż ozimych włas­
nymi siłami. Powodem tego jest zbyt 
późne rozpoczęcie orek przez POM 
tych województw. POM te nie zaorały 
dotychczas jeszcze nawet połowy pól 
które zobowiązały się zaorać pod zbo­
ża ozime. Również w pozostałych wo­
jewództwach — wyjątek stanowią bia­
łostockie i warszawskie, POM wyko­
nały dotychczas małą część orek 
przedsiewnych. Toteż ogółem zasiały 
one zboża ozime w spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodarstwach in­
dywidualnych dopiero na obszarze 
ok. 3 tys. ha.

Pomimo że naczelnym zadaniem 
służby agronomicznej, a więc i agro­
nomów POM jest popularyzowanie 
racjonalnych metod agrotechnicznych 
— zaniedbuje się sprawę siewu krzy­
żowego. Toteż procent ozimin zasia­
nych tym systemem jest dotychczas 
za mały.

ski — 2 750, szczeciński — 2 720. Ale 
w olsztyńskim leży punkt ciężkości. 
25.000 ha!

300 traktorzystów na odsiecz
Dlatego też nie tylko traktory z Ursu­

sa spieszą na pomoc załogom olsztyń­
skich PGR. Z contr, zarządu PGR Wiel­
kopolska wyjechało już do Ełku 96 pra­
cowników, w tym 86 traktorzystów. W 
ub. piątek z C. Z. Śląsk wyjechało 99 
pracowników, a w sobotę jeszcze 11. W 
grupie tej znajduje się 100 traktorzy­
stów. CZ Pomorze wysłał w Olsztyńskie 
105 traktorzystów. Wszyscy oni obejmą 
jadące z Ursusa traktory, jak również i 
te, które z braku obsługi stały dotych­
czas bezczynnie i już w najbliższych go­
dzinach ruszą na podbój odłogów. Wśród 
wysłanych na odłogi traktorzystów są 
najlepsi, bojowi, tacy jak np. Marcak, 
Kłysz.
Dla «prawnej obsługi skoncentro­

wanego na odłogach parku maszyno­
wego Centr. Zarząd Techn. Obsł. Rol­
nictwa delegował w Olsztyńskie 120 
mechaników. Zorganizowano już 5 
czołówek remontowo - naprawczych. 
Trzy z nich są już na miejscu, dwie 
pozostałe w drodze. Na odłogi jedzie 
24 kowali.

Centr. Zaop. Rolnictwa wzmocniła za­
opatrzenie składnic w części zamienne, 
w Grajewie i Olsztynie 
dzieliła 4 samochody, 
pieczyć dostawę tych 
miejsc pracy. Pomyślano 
sprawnym zaopatrzeniu w , 
torów. Będą one zaopatrywane przez 
autocysterny, lub z wagonów, stojących 
na stacjach kolejowych, położonych jak 
najbliżej odłogów. Sporo kłopotów jest 
tylko ze zbyt małą ilością beczek na pa­
liwo. Min. PGR dostało wprawdzie przy­
dział na 700 beczek — chodzi teraz o 
to, aby przydział ten był jak najszybciej 
zrealizowany.

Bratnie POM pomagają
Niedostatecznie jeszcze przebiegają 

zaplanowane wysyłki na odłogi ma­
szyn przyczepnych, jak pługi, kulty- 
watory, wały, brony. Fabryki, które 
maszyny te miały dostarczyć, nadsyła­
ją ich za mało i za... późno. Dotych­
czas wysłały zaledwie 79 pługów, 26 
kultywatorów, 102 wały, 10 bron. Zapo 
wiedziane wysyłki, które mają nad­
chodzić z bieżącej produkcji, nie za­
spokoją też potrzeb.

Dlatego też brakującą ilość maszyn 
przyczepnych mają dostarczyć 
na podstawie zawartego w dniu 
br. porozumienia między Min. 
Rolnictwa. Dotychczas jednak ze 
zadań pomiöcy wywiązały się 
ekspozytury POM w Warszawie, 
Lublinie, Zielonej Górze i Szczecinie. 
POM w Kielcach i Wrocławiu wysłały do 
piero część sprzętu. Najsłabiej wysyłka 
sprzętu odbywa się z r?““ ":-1 

lują do tych POM o szybszą 
sprzęcie.
Niezależnie od pomocy w 

nach rolniczych, ekspozytura POM w 
Warszawie dnia 8 bm. wyśle do po­
mocy olsztyńskim PGR ze swych „re­
zerw“ 80 traktorów wraz z obsługą i 
maszynami przyczepnymi. Za tym 
przykładem nie chce jednak pójść 
ekspozytura POM w Białymstoku. Od­
mówiła ona wysłania 38 traktorów z 
obsługą i maszynami, mimo, iż Centr. 
Zarząd POM stwierdził, że pomoc tę 
Białystok może i powinien okazać.

Z myślą o ludziach
Dla stworzenia ludziom zatrudnionym 

przy likwidacij odłogów w Olsztyńskiem 
— odpowiednich warunków pracy i mie­
szkaniowych — w ub. sobotę z Warsza-

oraz przy- 
aby zabez- 
części do 
również o 

paliwo trak-

POM
31.VII 
PGR i 
swych 
tylko 

Łodzi,

POM Białystok, 
Olsztyn i Rzeszów. Olsztyńskie PGR ape- 

pomoc w

maszy-

InteleKtualiści francuscy
zwiedzają Polskę

Bawiąca w Polsce 14-osobowa gru­
pa francuskich intelektualistów, 
wśród których znajdują się m. in. B. 
Lavergne, P. Grappin oraz J. Dresch, 
zwiedziła Wrocław, Stalinogród i 
Kraków.

6 bm. goście francuscy przybyli do 
Krakowa, gdzie w godzinach przed­
południowych zapoznali się z zabyt­
kami historycznymi miasta; po połu­
dniu zaś przyjmowani byli w salach 
Collegium Maius przez rektora UJ 
prof. T. Marchlewskiego.

Przyjęcie, w którym uczestniczyli 
wybitni przedstawiciele świata nauki 
Krakowa, upłynęło w serdecznej at­
mosferze. W licznych przemówieniach 
goście podkreślali ogromną rolę, ja­
ką odgrywa i odgrywać będzię za­
cieśnienie więzów między naukow­
cami francuskimi i polskimi dla 
•prawy utrzymania i utrwalenia po­
koju,

wy odszedł transport 150 namiotów 12- 
osobowych, 750 ubrań watowanych; 
wczoraj z Bytomia odszedł transport 
1000 łóżek.
Również Centrala Tekstylna w Ło­

dzi wysłała w Olsztyńskie większą 
partię koców, sienników, butów gu­
mowych, kożuchów, ubrań roboczych. 
Wspólnota Pracy zaś bieliznę poście­
lową. Centrala Rolnicza Spółdzielni 
delegowała pracowników, aby zorga­
nizowali zaopatrzenie w żywność i 
punkty ruchome dla sprzedaży arty­
kułów spożywczych. Również Min. 
Zdrowia wysyła ruchome ambulanse 

zabezpiecza opiekę lekarską.
Do tej akcji nie włączyło się dotych­

czas tylko Min. Handlu Wewnętrznego. 
Gdy zwrócono się doń o przydział bra­
kującego sprzętu stołówkowego, Mini­
sterstwo odpowiedziało, że PGR winny 
zaopatrzyć się w potrzebne naczynia i 
sprzęt w punktach detalicznej sprzeda­
ży. A punkty te nie posiadają sprzętu, 
potrzebnego PGR.
Mobilizacja ludzi, maszyn 1 sprzętu 

dobiega końca. — Zaczyna się walka 
o oddanie olbrzymiej połaci urodzaj­
nej ziemi w służbę naszej gospodarki 
narodowej. O wynikach tej walki de­
cydować będą ludzie. Od ich ofiarne­
go wysiłku, umiejętności organizacyj­
nych, zrozumienia wielkości i celu za­
dania zależeć będzie, czy walka ta zo­
stanie wygrana,

(PO JM.)
Dom wypoczynkowy bułgarskiej CRZZ w

na sir. 3
Welingradzie. Piszemy o nim

Pretendent na stanowisko gauleitera USA w Europie—

Adenauer zrzucił „europejską maskę"
Brutalny atak na rząd francuski i parlament

BERLIN (PAP). — Jak donoszą z Bonn, Adenauer nie zadowolił się 
wywiadem udzielonym dziennikowi „Times“ i 4 bm. wygłosił przemówie­
nie radiowe, w którym ponownie zaatakował brutalnie rząd francuski i 
Zgromadzenie Narodowe za odrzucenie układu o „armii europejskiej“.
— Sytuacja, w jakiej znalazła się 

Francja — powiedział m. in: Adena­
uer — jest pożałowania godna, a na­
wet fatalna...

Nawiązując do wysuniętego przez 
kierownictwo socjal - demokratycz­
nej partii Niemiec żądania jak naj­
szybszego zwołania konferencji czte­
rech mocarstw, Adenauer oświadczył, 
że kategorycznie odrzuca to żądanie 
ponieważ — jak twierdził — „Konfe­
rencja taka nie odpowiada interesom 
Niemiec i nie byłaby korzystna dla 
mocarstw zachodnich“.

Zapowiadając, że prowadzona 
przez bońskie koła rządzące „poli­
tyka europejska“ nie ulegnie zmia­
nie, Adenauer ze szczególnym na­
ciskiem podkreślił konieczność 
„przywrócenia suwerenności repub­
lice federalnej i umożliwienia jej 
wzięcia udziału w obronie Zachodu 
bez żadnej dyskryminacji“.
Dodał on, że rząd boński prowadzi 

ze St. Zjednoczonymi i W. Brytanią 
rokowania w sprawie = przywrócenia 
Niemcom zach. suwerenności i w 
sprawie ich remilitaryzacji. Adenauer 
stwierdził, że USA i Anglia „odnoszą

»Niechaj Bałtyk stanie się morzem pokoju«

Wielka manifestacja przyjaźni między narodami
po przybyciu »Rejsu Pokoju« do Leningradu

LENINGRAD (PAP). 5 bm. tysiące mieszkańców Leningradu witały 
serdecznie uczestników „Rejsu Pokoju“, którzy przybyli na statku „Ba­
tory“,
Port leningradzki udekorowany był 

flagami Związku Radzieckiego i 
państw biorących udział w „Rejsie“. 
Po zejściu uczestników „Rejsu“ na ląd, 
odbył się wiec. Na trybunie zasiedli 
przedstawiciele państw skandynaw­
skich, . Polski i NRD oraz przedsta­
wiciele radzieckiego Komitetu Obro­
ny Pokoju: Bohater Związku Ra­
dzieckiego A. Maresjew, L. Kosmo­
demjanskaja, członek Akademii Nauk 
ZSRR D. Naliwkin i robotnik Du­
binin.

Wiec otworzył odpowiedzialny se­
kretarz radzieckiego Komitetu Obro­
ny Pokoju N. Kotow stwierdzając, 
że „Rejs Pokoju“ jest dowodem, iż 
narody krajów północnych, narody 
basenu bałtyckiego pragną na rów­
ni ze wszystkimi ludźmi dobrej wo­
li na świecie, aby wszędizie robot­
nicy i chłopi, uczeni i pisarze, star­
cy 
w

przewodniczący Komitetu Wykonaw­
czego Leningradzkiej Rady Miej­
skiej N. Smirnow oświadczając, że 
przyjazd do Związku Radzieckiego 
uczestników „Rejsu Pokoju“ przyczyni 
się do dalszego 
nych stosunków

Z kolei zabrał 
torów „Rejsu 
szwedzkiego Komitetu Obrońców Po­
koju Gunnaes. Dziękując mieszkań­
com Leningradu za serdeczne przy­
jęcie Gunnaes powiedział:

„Ośmiuset uczestników
Pokoju“ wyruszyło w tę 
aby zademonstrować wolę 
lenia pokoju i przyjaźni 
narodami państw północnych, 
steśmy sąsiadami i wszelkimi siła­
mi będziemy umacniać nasze do-

umocnienia przyjaz- 
międizy^j^a rod a mi. 
głos jeden" z inicja- 
Pokoju“ sekretarz

„Rejsu 
podróż, 
utrwa- 
między

Je-

do

i dzieci mogli bez 
przyszłość.

obawy patrzeć

„Przyszłość należy 
nych sil wojny, lecz 
pokoju, do milionów ludzi dobrej 
woli — powiedział Kotow. — 
Przyszłość należy do narodów wal­
czących o pokój na ziemi! Niechaj 
wassz przyjazd do Leningradu przy­
czyni się 
mocnienia 
darni!“.

nie do ciem- 
do ja&nych sil

szlachetnej 
przyjaźni

sprawie u- 
między naro-

Następnie 
Len i narad u

w Imieniu 
powitał

mieszkańców 
przybyłych

Sesja komisji granicznej
węgiersko - jugosłowiańskiej

BUDAPESZT (PAP). Od 31 sierp- 
n:a do 3 bm. w Seged obradowała 
III sesja mieśzanej komisji węgier- 
sko-jugoslowiańskiej do spraw po­
granicznych. Komisja pracowała 
zgodnie z układem o rozpatrywaniu 
i zapobieganiu incydc itom pograni­
cznym, zawartym 28 sierpnia 1953 r. 
w m. Baja (Węgry) między rządami 
Węg erskiej Republiki Ludowej i Ju­
gosławii.

brosąsiedzkie stosunki. Ze wszyst­
kich krajów, które odwiedziliśmy, 
wieziemy hasła: „Niechaj Bałtyk 
stanie się morzem pokoju!“.
W imieniu duńskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju zabrała głos Erna 
Watson oświadczając, iż duńscy I o- 
brońcy pokoju wiedzą, że obrona po­
koju jest najważniejszym zadaniem, 
jakie stoi przed nimi w obecnej 
chwili.

Sekretarz fińskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju Kristina Porkkala 
oświadczyła, że naród fiński pragnie 
żyć w przyjaźni ze swym wielkim 
sąsiadem Związkiem Radzieckim i 
dążyć do utrwalenia pokoju.

Serdeczne pozdrowienia od obroń­
ców pokoju w Norwegii przekazała 
ludności Leningradu generalny sekre­
tarz norweskiego Komitetu Obrony 

Sundman stwierdza- 
norweski i
pokoju i przyjaźni.

się z całkowitym zrozumieniem 
aspiracji republiki federalnej“,

Oburzenie we Francji
PARYŻ (PAP). Ostatnie oświadcze­

nie kanclerza Adenauera — to jest 
jego wywiad w dzienniku „Times“ 
i jego sobotnie przemówienie radiowe 
— wywołały głębokie oburzenie we 
Francji.

Jak wynika z wypowiedzi prasy 
paryskiej, wystąpienia Adenauera. 
dowiodły, że rzeczywiste porozumie­
nie z obecnym rządem Niemiec 
zaoff, jest dla Francji niemożliwe. 
Francuska opinia publiczna jest 

szczególnie oburzona jawnym wtrą­
caniem się Adenauera w wewnętrz­
ne sprawy Francji, a przede wszyst­
kim krytyką stanowiska zajętego 
przez delegację francuską w Genewie 
i twierdzeniem Adenauera, że premier 
Mendes-France nie ma poparcia 
większości Zgromadzenia Narodowe­
go.

Dziennik „L'Humanite“ pisze m. in.: 
W istocie rzeczy Adenauer domaga 

się, aby odwetowcom niemieckim po­
zwolono narzucić swój dyktat krajom 
Europy zach. Adenauer przemawiał 
do nas w taki sam sposób, w jaki 
przemawiali hitlerowcy. Zarzuty wy­
suwane przez niego wobec Francji 
są wysuwane w imieniu imperializmu 
niemieckiego.

Najelementarniejsza logika naka­
zuje Francuzom uczynienie wszyst­
kiego co w ich mocy — pisze da­
lej „L‘Humanite“ — aby ukrócić 
zakusy tego pretendenta na stano­
wisko gauleitera St. Zjednoczonych 
w Europie. Każde zwycięstwo nad 
polityką Adenauera jest sukcesem 
sil pokoju.
Dziennik „Liberation“ podkreśla, 

że Adenauer sam zrzucił swą „euro­
pejską maskę“.

— Jeśli pan Adenauer — pisze „Li­
beration“ — przemawia do nas ta­
kim tonem dziś, gdy jest zdyskredy­
towany, gdy jego polityka zbankruto­
wała, gdy nie ma on armii i gdy je­
dynym jego atutem jest poparcie Wa­
szyngtonu, to możemy sobie wyobra­
zić, jak traktowałby Francję, gdyby 
utworzona została „armia europej­
ska“, gdyby miał do dyspozycji od­
powiednią ilość dywizji pancernych,

gdyby oddziały nowego Wehrmachtu 
rozlokowały się na naszej ziemi i gdy* 
by „europejska policja polityczna“ 
kierowana przez hitlerowca Gehlena 
działała we “ 
cuzom?

„Combat“ 
dowiódł raz 
niemieccy niczego się nie 
że ich celem pozostaje nadal opano-» 
wanie całej Europy.

W związku z brutalnymi atakami 
Adenauera na Francję na murach 
Paryża rozlepiono w nocy z soboty 
na niedzielę przedruk afisza z 1941 r, 
Afisz feń podpisany przez hitlerow­
skiego gubernatora wojskowego Pa­
ryża gen. von Stuelpnagela oznajmia 
o rozstrzelaniu w Nantes 50 zakład­
ników francuskich w związku z zabi­
ciem oficera niemieckiego. Stuelpna- 
gel zapowiada, że każę rozstrzelać

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Francji przeciwko Frań-

podkreśla, iż Adenauer 
jeszcze, że militaryści 

nauczyli*

Coventry przyięło i radością
zaproszenie Stalingradu

LONDYN (PAP). Wiadomość, 2» 
Komitet Wykonawczy Stalingradz- 
kiej Rady Miejskiej wystosował pis* 
mo do burmistrza miasta Coventry z 
zaproszeniem odwiedzenia Stalingrad 
du zostało przyjęte w Coventry z 
wielkim zadowolę ni erp.

„Times“ donosi, że w związku z 
tym przywódca większości labourzy* 
stowskiej w radzie miejskiej Coven* 
try, Stringer oświadczył:

„Z wielką radością dowiedziałem 
się, że Rosjanie wystosowali to za* 
proszenie. Zawsze uważaliśmy, że 
przyjaźń, która istniała między na* 
szymi dwoma miastami w czasie 
wojny, przyczyni się do zacieśnienia 
trwałych więzi między Coventry a 
Stalingradem w czasie pokoju“, ;

Pierwszy beton na budowę
Stalingradzkiej Elektrowni Wodnej

MOSKWA (PAP). Na terenie budowy 
Stalingradzkiej Elektrowni Wodnej 
5 bm. odbyła się uroczystość założe­
nia fundamentu pod budynek elek­
trowni. Przybyło na nią około 30.000 
mieszkańców miasta-bohatera i bu* 
downiczych elektrowni.

W fundamenty wmurowano tabli­
cę z napisem: „5 września 1954 r. 
w budowlę gmachu Stalingradzkiej 
Elektrowni Wodnej ułożono pierw­
szy beton“.

Nie pomogło 30 mld. dolarów
Pokoju Solveig 
jąc, że narody 
zawsze żyły w

radziecki

Amerykańska polityka wojny i siły 
wzbudza strach i nieufność w Europie zach.

„Jesteśmy
Związkowi Radzieckiemu — powie­
działa Sundman — za jego udział 
w wyzwoleniu naszego kraju w 
1945 r. Jesteśmy przekonani, że nasz 
„Rejs“ przyczyni się do pogłębienia 
przyjaznych stosunków między na­
szymi narodami“.
Przemówienia wygłosili również 

generalny sekretarz polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju R. Depera- 
siński i przedsta wicielka obrońców 
pokoju w NRD Riesl-FlierL

głęboko wdzięczni

NOWY JORK (PAP). W dzienniku 
„New York Journal and American“ 
ogłoszony został nadesłany z Pary­
ża artykuł Kingsbury Smitha, który 
skarży się, że „obecnie w Europie za­
chodniej panują silniejsze nastroje 
antyamerykańskie niż kiedykolwiek 
w okresie poprzedzającym przystąpie­
nie USA do wojny światowej‘>. Smith 
tłumaczy to m. in._ „brakiem zaufa­
nia do amerykańskiego kierownictwa 
dyplomatycznego“ i „obawą, że po­
lityka amerykańska wywoła ostatecz­
nie trzecią wojnę światową“.

Pomoc udzielona Europie po zakoń­
czeniu wojny — pisze Kingsbury 
Smith — wyniosła około 30 mld do­

larów, a jednak nie zdołała zapewnić 
nam lojalności większości tych kra­
jów, które nazywamy sojusznikami 
USA. Im więcej pienięazy wydają 
St. Zjednoczone w Europie, tym bar­
dziej słabnie lojalność przyjaciół 
USA.

Najwięcej funduszów otrzymała 
Francja. Przypuszcza się, że w cią­
gu 9 lat St. Zjednoczone udzielały 
Francji około 60 milionów doi. mie­
sięcznie. Tymczasem prawie każdy 
dyplomata amerykański w Paryżu 
może stwierdzić, że obecnie St. 
Zjednoczone cieszą się we Francji 
mniejszą popularnością niż kiedykol­
wiek przed rozpoczęciem tej porno* 
cy.
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Agresywne plany USA w Azji Płd.-Wsch.
Artykuł dziennika „Prawda”

MOSKWA (PAP). — W dzienniku „Prawda“ z 6 bm. ukazał się z pod- 
?rt.y^uł. pt:.»Affrcsywne plany USA w Azji Poludnio- 

J w obszernym streszczeniu.
kańską pakt SEATO jest w grun­
cie rzeczy nowym, skorygowanym 
i uzupełnionym wydaniem tegoż 
„paktu antykominternowskiego“.
Art. 4 projektu SEATO żąda 

stwierdzenia przez „każdą ze stron 
umawiających się“, że „agresja komu­
nistyczna, podjęta przez dokonanie 
napaści zbrojnej w strefie działania u- 
kładu przeciwko którejkolwiek ze 
stron albo przeciwko Kambodży, 
Laosowi i terytorium znajdującemu 
się pod jurysdykcją wolnego rządu 
wietnamskiego (tak propaganda a- 
merykańska nazywa marionetkowy 
reżim baodaiowskl), albo też prze­
ciwko wszelkim(!) państwom i tery­
toriom, które strony wskazać mogą 
w przyszłości za jednomyślną zgodą 
— stanowić będzie groźbę dla jej 
pokoju i bezpieczeństwa“.

Jednocześnie artykuł ten wymaga 
od „każdej ze stron umawiających 
się“ zobowiązania, iż będzie „dzia­
łać w celu zażegnania tego wspól­
nego niebezpieczeństwa...“-

Podobnie jak w „pakcie antyko- 
minternowskim“, również w amery­
kańskim projekcie SEATO strony 
zobowiązują się do działania nie tyl­
ko W celu odparcia rzekomej „agre­
sji komunistycznej“, lecz także w 
wypadku, gdy którakolwiek ze stron 
znajdzie się wobec „jakiejkolwiek 
innej (?) groźby prócz napaści zbroj­
nej, lub gdy wywrze na nią wpływ 
lub zagrozi jej jakikolwiek (?) inny 
czynnik lub sytuacja...“,

W ten sposób w układzie SEATO 
wybrano czysto hitlerowskie sfor­
mułowania, aby umożliwić walkę 
przeciwko ruchowi narodowo-wy­
zwoleńczemu. Projekt ten sformu­
łowany został umyślnie tak męt­
nie i dwuznacznie, że w praktyce 
każde wystąpienie przeciwko 
gwałtom kolonizatorów, w obronie 
demokratycznych praw i swobód 
może być uznane za... „agresję ko­
munistyczną“.

Cele planu SEATO
Agresywna istota amerykańskiego 

planu SEATO jest tak oczywista, że 
wszystkie szanujące swą wolność i 
niezawisłość państwa azjatyckie od­
mówiły wzięcia udziału w konferen­
cji na Filipinach lub przynajmniej 
wysłania tam swoich obserwatorów. 
Nawet Pakistan, mimo iż znalazł się 
pod kontrolą amerykańską, zda je so­
bie sprawę z niepopularności planu

wo • Wschodniej“. Artykuł podajemy
W stolicy Filipin —^Manili — roz­

poczyna się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych ośmiu krajów 
USA, Angni, Francji, Australii, Nowej 
Zelandii, Pakistanu, Syjamu i Fili­
pin, poświęcona sprawie utworzenia 
nowego agresywnego bloku w Azji 
Południowo - Wschodniej. Projekto­
wany nowy blok wojskowy uzyskał 
już nazwę SEATO (inicjały angielskie), 
czyli „Organizacja Paktu Azji Połud­
niowo - Wschodniej“. Prasa amery­
kańska podkreśla, że SEATO powin­
na być na Wschodzie tym samym 
czym jest na’ Zachodzie NATO (Orga­
nizacja paktu północno - atlantyckie­
go). Projekt SEATO, podobnie jak 
NATO, jest tworem dyplomacji ame­
rykańskiej. Autorzy tego projektu 
stawiają sobie zupełnie konkretne 
agresywne cele: zdławienie sił wal­
czących o pokój, wolność i niezawi­
słość narodową na Wschodzie.

Czym należy tłumaczyć tak szczerze 
manifestowane zaniepokojenie mo­
carstw imperialistycznych o strefę 
Azji Południowo-Wschodniej?

SEATO nowym wydaniem 
„paktu antykominternowskiego“

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
musimy przede wszystkim przypom­
nieć, że po drugiej wojnie światowej, 
w Azji a w szczególności w jej czę­
ści południowo-wschodniej rozwinęła 
się na szeroką skalę walka ludów kra­
jów kolonialnych i zależnych o swą 
niezawisłość narodową.

W obliczu potężnego ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego mocarstwa im­
perialistyczne muszą manewrować, 
godzić się na ustępstwa, aby utrzy- 
mać w tych czy innych krajach azja­
tyckich przynajmniej część swoich 
pozycji. Usiłują one jednocześnie 
przygotować kontrofensywę, ażeby 
odzyskać utracone pozycje, zdła­
wić ruch narodowo-wyzwoleńczy. Sta­
rając się zamaskować swe rze­
czywiste cele, imperialiści głoszą de­
magogicznie, że walczą nie o zacho­
wanie filarów reżimu kolonialnego, 
lecz przeciwko komunizmowi“. Im­
perialiści zajmują takie stanowisko 
już nie po raz pierwszy. W swoim 
czasie faszyści spod znaku Hitlera 
i militaryści japońscy zmontowali 
osławiony pakt „antykominterno- 
wski“, pod którego osłoną przygoto­
wywali się do rozpętania nowej woj­
ny światowej.

Fakty świadczą, że projektowany 
obecnie przez dyplomację amery-

Otwarcie konferencji w Manili
Oświadczenie min. Dullesa

NOWY JORK (PAP). 6 bm. rozpo­
częła się w Manili konferencja przed­
stawicieli 8 państw — USA, W. Bry­
tanii, Francji, Filipin, Pakistanu, Au­
stralii, Nowej Zelandii i Syjamu — 
w sprawie utworzenia nowej agre­
sywnej organizacji w Azji południo­
wo - wschodniej, tzw. SEATO, wy­
mierzonej przeciwko ruchowi naro­
dowo - wyzwoleńczemu w krajach 
Azji południowo - wschodniej, prze­
ciwko Chińskiej Republice 
jak również innym krajom 
tycznym.

Ludowej, 
demokra-

delegacjiStałym przewodniczącym 
został wybrany na wniosek Dullesa, 
filipiński wicepremier i minister 
spraw zagr. — Garcia.

Na poniedziałkowym posiedzeniu 
porannym wygłosił przemówienie or­
ganizator konferencji sekretarz stanu 
USA Dulles. Scharakteryzował on 
główne cele konferencji, zawarte w 
amerykańskim projekcie układu o 
SEATO. Dulles podkreślił, źe projek­
towany blok militarny powinien być 
wymierzony przeciwko „komunizmowi 
międzynarodowemu“. Wezwał on u- 
czestników konferencji do stworze­
nia w tym celu „lotnych sił szturmo­
wych“. Z przemówienia Dullesa wy­
nikało, że St. Zjednoczone dążą do 
stworzenia tych — „sił szturmowych4' 
— po to, by wykorzystać w swoich 
planach agresywnych w roli mięsa 
armatniego narody Azji,' zgodnie 2 
tendencjami dyplomacji amerykań­
skiej dążącej do wyzyskania Azjatów 
do walki przeciwko Azjatom.

XIX Kongres
Międzynaro.lotnego Związku
Spółdzielców

PARYŻ (PAP). 6 bm. rozpoczął się 
w Paryżu XIX Kongres Międzynaro­
dowego Związku Spółdzielców, zrze­
szającego organizacje spółdzielcze 35 
krajów i 117 milionów spółdzielców.

Na posiedzeniu porannym szef de­
legacji radzieckiej, Timofiejew, zgło­
sił rezolucję zalecającą przyjęcie or­
ganizacji spółdzielczych Ä Polski, Wę­
gier, Albanii i NRD do Międzynaro­
dowego Związku Spółdzielców. Wnio­
sek ten poparli przedstawiciele ruchu 
spółdz:elczego Czechosłowacji i in­
nych krajów.

Przedstawiciel organizacji spóldziel 
czych Birmingham (Anglia) oświad­
czył, że postępowanie kierownictwa 
MZS sprzeczne jest z duchem ruchu 
spółdzielczego 
przyjęciem do 
stkich krajów

i opowiedział się za 
MZS spółdzielni wszy- 
demokracji ludowej.

Dulles oświadczył, źe organizacja 
SEATO powinna rozciągać si< na 
Kambodżę, Laos i Wietnam, co jak 
wiadomo jest sprzeczne z porozumie­
niami genewskimi, które zakazują 
tym krajom przystępowania do ja­
kichkolwiek bloków militarnych.

Dulles wyraził nadzieję, że do u- 
kładu o SEATO zostanie włączony 
artykuł, pozwalający „każdemu pań­
stwu i terytorium“ przyłączyć się do 
montowanego bloku. Zdaniem obser­
watorów zagranicznych, wyraża to 
dążenie Stanów Zjednoczonych do 
włączenia w przyszłości w skład blo­
ku SEATO Korei południowej, Japo­
nii i kliki Czang Kai-szeka jako pod­
stawowej siły szturmowej bloku agre­
sywnego.

Dulles przyznał, że wśród uczestni­
ków konferencji istnieją rozbieżno­
ści.

Przed rozpoczęciem konferencji na 
szczeblu ministrów, toczyły się przez 
kilka dni narady ekspertów. Zakoń­
czyły się one przyjęciem amerykań­
skiego projektu układu o SEATO, z 
tym jednakże, że nie rozwiązano bar­
dzo wielu zagadnień, które przekaza­
no ministrom do omówienia.

O nową politykę Włoch
Artykuł Palmiro Togliatti’ego

RZYM (PAP). „Unita“ opublikowała 
artykuł generalnego sekretarza Wło­
skiej Partii Komunistycznej Palmiro 
Togliatti'ego pt. „O nową politykę 
Włoch“, w którym czytamy m. in.:

„Porażka „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ w wyniku glosowania we 
francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym postawiła przed wszystkimi na­
rodami Europy problem, którego pa­
lące znaczenie podkreślaliśmy już da­
wno. Obecnie konieczne jest stwo­
rzenie nowego systemu w stosunkach 
międzynarodowych i oparcie ich na 
prawdziwie nowych podstawach...

Jeśli istnieje jakiś problem palący, 
to jest nim rozstrzygnięcie kwestii 
niemieckiej drogą zjednoczenia Nie­
miec na zasadach demokratycznych, 
ale oczywiście nie za pomocą tzw. 
„wolnych wyborów“, tj. wyborów 
organizowanych przęz profaszystę 
Adenauera i amerykańskich maccar- 
thystów, którzy delegalizują demokra­
tyczne organizacje robotnicze i prze­
śladują komunistów.

Kwestią palącą jest również próba 
uregulowania stosunków między 
wszystkimi narodami Europy. Prze­
czy temu każda polityka zmierzająca 
do rozbicia kontynentu europejskiego 
na wrogie sobie wojskowe ugrupowa­
nia. Włochy zainteresowane są w 
zjednoczeniu Niemiec i w bardziej 
ścisłym sojuszu wszystkich narodów 

amerykańskiego w Azji 1 uwarunko­
wał udział w rokowaniach manil­
skich specjalnym zastrzeżeniem 
stwierdzającym, że jego obecność nie 
oznacza udziału w SEATO. .

Jawnie agresywny charakter pro­
jektu amerykańskiego zmusił angiel­
skich uczestników rokowań na Fili­
pinach do zastanowienia się. Jak do­
wodzi wstępna narada przedstawicie­
li ośmiu krajów w Manili, delegacja 
angielska zażądała, aby z tekstu pak­
tu wszędzie, gdzie w projekcie ame­
rykańskim wzmiankuje się o rzeko­
mej „agresji komunistycznej“, usu­
nięto słowo „komunistyczna“.

Delegacja francuska na wstępną 
naradę ekspertów zaproponowała w 
szczególności, by artykuł paktu do­
tyczący rzekomej „dywersyjnej dzia­
łalności“ sformułować jedynie „0- 
gólnikowo“.

Zwolennicy wszystkich tych po­
prawek liczą widocznie na to, że u- 
sunięcie słowa „komunistyczna“ do­
pomoże do przekonania świata o... 
pokojowych zamierzeniach podżega­
czy wojennych.

Rozbieżności wśród 
uczestników konferencji 
w Manili

Prasa zagraniczna podkreśla, że 
główni partnerzy USA w przygoto­
waniach do zawarcia paktu SEATO 
— Anglia i Francja — nie okazują 
bynajmniej entuzjazmu. Stwierdza 
się w związku z tym, że Eden zre­
zygnował z udziału w konferencji 
na Filipinach. Nie przybędzie tam 
również Mendes-France, co wywołu­
je jawne rozdrażnienie strony ame­
rykańskiej.

Obserwatorzy obecni w Manili 
wskazują, że zarysowały się widocz­
nie dwa różne punkty widzenia, Fili­
piny, Syjam, Australia i Nowa Ze­
landia, idąc za USA, wypowiadają 
się za nadaniem paktowi charakteru 
sojuszu wojskowego, który by 
nakładał na strony sztywne zobo­
wiązania, Anglia i Francja wolą 
układ bezsztywnych zobowiązań, pod­
porządkowany procedurze konstytucyj­
nej wszystkich sygnatariuszy, Paki­
stan zastrzegł sobie prawo ustalenia 
w przyszłości swego 
paktu.

„Prawda“ podkreśla, 
tern sporu jest sprawa 
SEATO Laosu, Kambodży i Wietnamu 
baodaiowskiego, a nawet kwestia stre­
fy działania SEATO. Należy przy tym 
zaznaczyć, że autorzy projektu ame­
rykańskiego są wyraźnie na bakier 
z geografią: W artykule 8 projektu 
„wyjaśnia się“, że używany w pro­
jekcie termin „Strefa działania ukła­
du“ obejmuje Ogólny obszar Azji Po­
łudniowo - Wschodniej i południowo- 
zachodniej części Pacyfiku, pomija­
jąc jednak rejon na północ od 210 
30’ szerokości północnej. Równocze­
śnie jednak w art. 7 stwierdza się: 
,^Za jednomyślną zgodą strony mogą 
zaprosić każde (!) inne państwo... 
Każde zaproszone w ten sposób pań­
stwo może stać się stroną umawia­
jącą się“. Innymi słowy każdy kto 
złapie się w sieci rozstawione przez 
organizatorów SEATO, będzie uczest­
nikiem paktu i wówczas można będzie 
zaliczyć ten kraj do Azji Południowo- 
Wschodniej.
W sprzeczności z kartą NZ

Starając się wybielić agresywną 
istotę swych planów, autorzy projek­
tu amerykańskiego usiłują jak zwy­
kle osłonić się szyldem ONZ. We 
wstępie i w pierwszym artykule pro­
jektu nowego sojuszu wojskowego 
podkreśla się szumnie „wiarę w cele 
i zasady Karty Narodów Zjednoczo­
nych“. Usiłując usprawiedliwić two­
rzenie agresywnych bloków, Dep. Sta­
nu USA powołuje się zazwyczaj w 
takich wypadkach na artykuł 25 Kar­
ty NZ zezwalający na organizowanie 
porozumień regionalnych.

Ale nawet formalnie rzecz biorąc, 
pakt wojskowy montowany przez 
dyplomację amerykańską w Azji 
Południowo - Wschodniej nie jest 
organizacją regionalną. Jaką bo- 

stosunku do

że przedmio- 
włączenia do

euęopejskich. Nie są natomiast zain­
teresowane w prowadzeniu polityki, 
która w myśl EWO uniemożliwiłaby 
osiągnięcie tych celów.

Nasze zadanie polega, tak jak i 
dotychczas, na kontynuowaniu 
walki mas ludowych o umocnienie 
w społeczeństwie przekonania, iż 
powa polityka Włoch powinna być 
polityką pokoju i że politykę taką 
można prowadzić“.

ZE ŚWIATA

9 MOSKWA. 4 bm. w Centralnym Do­
mu Armii Radzieckiej odbyła się uroczy­
sta akademia poświęcona -35 rocznicy 
śmierć’ bohatera wojny domowej W. I 
Czapajewa oraz otwarto wystawę poświę­
coną Czapajewowi. Zgromadzone doku­
menty, fotografie, obrazy, sztandary obra 
zują szlak bojowy bohaterskego dowódcy 
i jego dywizji.

• RZYM. W ciągu llpca br. ilość bank­
notów we Włoszech wzrosła z 1394,7 do 
1447,3 mld. lirów. Od marca do llpca br. 
obieg pieniędzy zwiększył się o 62,5 mld 
lirów.

<| HAGA. Rząd amerykański odmówił 
niedawno udzielenia wiz wjazdowych do 
USA czterem członkom orkiestry amster­
damskiej, która otrzymała zaproszenie na 
występy w USA. Wśród artystów tych 
znajduje się pierwszy obolała Stoteln, 

wiem organizacją regionalną może 
być SEATO, skoro jego organiza­
torzy pochodzą z obu półkul, a po­
nadto zamierzają wciągać do swe­
go pstrego bloku „wszelkie“ pań­
stwa, podczas gdy nie należą doń 
różne kraje znajdujące się w Azji 
Południowo - Wschodniej?
Istotnie, spośiód ośmiu krajów bio- 

rących udział w tworzeniu SEATO, 
sześć krajów — USA, Anglia, Fran­
cja, Australia, Nowa Zelandia i Fi­
lipiny — nie są krajami azjatyckimi. 
Pakistan obecny jest na konferencji 
z zastrzeżeniami. W ten sposób w 
imieniu całej Azji Południowo- 
Wschodniej występuje sam tylko... 
Syjam uzależniony od USA. Czy nie 
słuszniej będzie nazwTać SEATO wła­
ściwym mianem — agresywnego blo­
ku państw kolonialnych? Cele i za­
dania tego bloku nie mają nic wspól­
nego z interesami i pragnieniami na­
rodów Azji.

O tym, że jest właśnie tak, świad­
czy również okoliczność, że organi­
zatorzy SEATO wbrew uchwałom 
konferencji genewskiej usiłują wciąg­
nąć do tego bloku wojskowego w ten 
lub inny sposób Laos, Kambodżę i 
Wietnam południowy. Znaczy to, że 
organizatorzy SEATO, pomijając 
wszystkie swe inne dążenia, stawiają 
przed sobą zadanie storpedowania ro- 
zejmu w Indochinach.

Istnienie takiego planu 
aczkolwiek w pośredniej 
ki oficjalny reprezentant 
skiej polityki zagranicznej jak za­
stępca sekretarza stanu USA Bedell 
Smith, który oświadczył 1 sierpnia 
w Waszyngtonie, że w pewnych o- 
kolicznościach organizacja SEATO 
może automatycznie (?) „przedsię­
wziąć działania“, których charakteru 
nie trudno się domyśleć.

Gdy wszystko to weźmiemy pod 
uwagę, zrozumiemy czujność, z ja­
ką szeroka opinia publiczna krajów 
Azji i nie tylko Azji śledzi próby 
sklecenia nowego wariantu „paktu 
antykominternowskiego“, podejmo­
wane na Filipinach przez dyploma­
cję amerykańską. Narody Azji prze­
ciwstawiają tym knowaniom swo­
ją walkę o pokój i bezpieczeństwo.

potwierdził, 
formie, ta- 
amerykań-

Otwarcie 86 Kongresu Trade Unionów
Przemówienie przewodniczącego w sprawie polityki wojenne]

LONDYN PAP). 6 bm. rozpoczął 
się w Brighton 86 doroczny kongres 
brytyjskich zw. zaw. W obradach 
kongresu bierze udz.ał 973 delega­
tów. Reprezentują oni 184 zw. zaw. 
skupiające ponad 8 min. członków.

Otwierając kongres przewodniczący 
Rady Generalnej brytyjskich zw. 
zaw. J. Tanner podkreślił; że w obec­
nej sytuacji wielką rolę odgrywają 
narody Azji- i zwrócił-uwagę na rolę 
Indii w złagodzeniu napięcia między­
narodowego. Tanner z uznaniem wy­
raził się o uchwałach konferencji ge­
newskiej. Pokojowego współistnienia 
nie da się jednak uzyskać tak długo 
— oświadczył Tanner — dopóki na 
czołowych stanowiskach państwowych 
znajdują się ludzie o tak szaleńczych 
poglądach, jak Li Syn Man, czy też 
ludzie, którzy również uważają, iż roz­
bieżności międzynarodowe należy usu­
nąć w drodze wojny.

Tanner wyraził zaniepokojenie w 
związku z wiadomościami, iż specjal­
na komisja Kongresu amerykańskie­
go zaleciła, aby St. Zjednoczone dą­
żyły do zawarcia porozumienia z in­
nymi krajami w sprawie 
wszelkich stosunków 
dyplomatycznych „ze 
nlstycznym“.

Z aprobatą przyjęli 
czenie Tannera: „7 
gicznie przeciwko próbom poniewie­
rania nami ze strony jakiegokolwiek 
starszego brata“.

Z drugiej strony Tanner oskarżył 
„komunistów całego świata“ o to, że

zerwania 
handlowych i 

światem komu-

delegaci oświad 
»Protestujemy . ener-

OSA zbroją Koreą Pil
Dostawy dla floty i lotnictwa

NOWY JORK (PAP). Lisynmanow- 
ski „minister obrony“ Son Won Ja 
zawiadomił Li Syn Mana, że St. 
Zjednoczone zamierzają rozpocząć w 
bm. „wzmacnianie południowo-kore- 
ańskich sił zbrojnych“.

Pomoc USA przeznaczona będzie w 
głównej mierze dla marynarki wojen­
nej i lotnictwa wojskowego. Rząd 
południowo^reański zażądał, aby 
dostarczono mu łodzi podwodnych, 
kontrtorpedowców i samolotów o na­
pędzie odrzutowym.

Przedstawiciel min. obrony USA 
oświadczył: „Południowi Koreańczy­
cy chcą rozbudować swe siły zbrojne. 
Pomożemy im w tym“.

członek światowej Rady Pokoju. Dyrek­
cja orkiestry rozpoczęła poszukiwania w 
całej Europie, chcąc znaleźć zastępcę na 
miejsce Stoteina. Jednakże artyści Anglii, 
Francji i innych krajów Europy odmówi- 
I* występowania w roli współuczestników 
brutalnej dyskryminacji. Dyrekcji udało 
się wreszcie znaleźć w Niemczech zach. 
oboistę, który zgodził się pojechać do 
USA.

© LONDYN. Admirał lord L. Mount- 
batten ustąpi w grudniu br. ze stanowi­
ska dowódcy sił zbrojnych bloku atlan­
tyckiego w rejonie Morza śródziemnego. 
Jego zastępcą na tym stanowisku ma zo­
stać adm. brytyjski sir G. Grantham.

• BERLIN. Między NRD a Holandią zo­
stał zawarty układ handlowy przewidują­
cy wymianę towarów w wysokości 15 min. 
marek z każdej strony.

Tysiące pracowników PKP realizuje zobowiązania
podjęte dla uczczenia «Dnia Kolejarza»

W dalszym ciągu ze wszystkich 
stron kraju napływają meldunki od 
dziesiątków tysięcy pracowników ko­
lejnictwa o wykonaniu zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia „Dnia Kole­
jarza“. W ększość tych meldunków 
świadczy o lepszym niż \v latach 
ubiegłych przygotowaniu kolejarzy do 
przeprowadzenia tegorocznej jesien­
nej kampanii przewozów.

Po przemówieniu
Adenauera

STR. 1)
francuskich, 
nie zostaną

(DOKOŃCZENIE ZE
dalszych 50 zakładników 
jeśli sprawcy zabójstwa 
wydani przez ludność.

Pod reprodukcją afisza znajdują 
się słowa: „W imię sprawy, o któ­
rą vYalczyli i za którą ginęli 
terscy bojownicy o wolność 
cji“.

boha- 
Fran-

Niezadowolenie w Anglii
PARYŻ (PAP). Korespondent 

cji France Presse donosi z Londynu, 
że oświadczenie Adenauera o rokowa­
niach ze St. Zjednoczonymi i Anglią 
bez udziału Francji wywołało nieza­
dowolenie w brytyjskich kołach poli­
tycznych.

Jak podkreśla korespondent, w ko­
łach tych usiłują przedstawić sprawę 
w taki sposób, jak gdyby nie chodziło 
tu o rokowania, lecz o „wymianę po­
glądów, której Anglia dokonuje nie 
tylko z Niemcami zach., lecz także 
z Francją“...

agen-

Oświadczenie Ollenhaucra
BERLIN (PAP). W związku z prze­

mówieniem radiowym Adenauera 
przewodniczący socjal - demokratycz­
nej partii Niemiec Ollenhauer podkre­
ślił, że „kanclerz woli najwidoczniej 
ratować swą zbankrutowaną „polity­
kę europejską“, niż prowadzić poli­
tykę wiodącą do przywrócenia jed­
ności Niemiec“.

oni rzekomo „nie podejmują żadnych 
kroków, aby umożliwić osiągnięcie 
praktycznych kompromisów i porozu­
mień“.

W zakończeniu Tanner w ostrożnej 
formie opowiedział się pośrednio za 
poparciem punktu widzenia prawico­
wego kierownictwa brytyjskich zw. 
zaw':'w sprawie ' rentilitaryzatji Nie­
miec zach.

Zwraca się powszechnie uwagę, że 
na czoło obrad kongresu wysuwają 
się zagadnienia polityki zagranicznej, 
a zwłaszcza problem remilitaryzacji 
Niemiec zach.

Wzrost i wyższa jakość produkcji
Załogi 16 wielkich zakładów włókienniczych
wykonują postanowienia umów zbiorowych

Ostatnio w 16 wielkich zakładach wszystkich branż przemysłu włó­
kienniczego, w których zawarto wiosną br. zakładowe umowy zbiorowe, 
dokonano kontroli przebiegu realizacji postanowień tych umów.
Kontrola wykazała, że załogi 

wspomnianych zakładów, z wyjąt­
kiem 4 zakładów w przemyśle weł­
nianym, wywiązały się z zobowią­
zań, osiągając wzrost wydajności 
pracy, podniesienie jakości wytwa­
rzanych towarów i znaczną obniżkę 
kosztów własnych. Ma to m. in. 
miejsce we wszystkich sześciu zakła­
dach przemysłu bawełnianego, w 
Zduńsko - Wolskich Zakł. Przem. 
Pończ. oraz w Zakładach Dziewiar­
skich im. Glażewskiego.

Duże osiągnięcia uzyskała załoga 
Południowo-Łódzkich Zakl. Przem. 
Jedwabn. Przekroczyła ona o 31 ;2 
proc, planowany wskaźnik wzrostu 
produkcji, zmniejszyła ilość bra­
ków z 6,4 proc, do 3,5 proc., pod­
niosła jakość wytwarzanych towa­
rów, osiągając wskaźnik produkcji 
towarów I gat. nieomal równy te­
mu, jaki zobowiązali się włóknia­
rze tych zakładów uzyskać do koń­
ca br. Załoga wygospodarowała do­
tychczas 
wiązania 
tys. zł.
Również 

zakładowych umów zbiorowych doty­
czących spraw bytowych została 
przez dyrekcje, poza 4 zakładami 
przemysłu wełnianego, wykonana, 
przynosząc ogólną i wyraźną popra­
wę warunków bytowych i rozwój 
placówek socjalnych.

Nie nastąpił natomiast w wyniku 
realizacji umów przełom w pracy za­
łóg ani kierownictwa czterech wiel­
kich zakładów przemysłu wełnianego, 
w których zawarte zostały zakłado­
we umowy zbiorowe. Główną tego 
przyczyną jest słaba nadal praca za­
równo organizacji partyjnych jak i 
związkowych w tych zakładach. 
Szczególnie niepokojące są brak: wy­
stępujące w ZłPW im. 9 
dzi oraz w ZPB im. 
Bielsku. W zakładach 
realizowane nie tylko 
podniesienia produkcji 
dem ilości, ale nawet bieżące zadania 
produkcyjne. Tak np. plany w tkal­
ni realizowane są w wysokości 94—95 
proc., a w wykończalni w 97—98 
proc. Jakość produkcji nie tylko że 
nie osiągnęła planowanej, ale spadła 
w porównaniu z poprzednim okre-

dodatkowo, ponad zobo- 
zawarte w umowie, 175,5

większość postanowień

Maja w Ło­
je Kluski w 
tych nie są 
zobowiązania 
pod wzgk-

Na stacjach, odcinkach drogowych, 
węzłach i w zakładach produkcyjnych 
warszawskiego okręgu PKP ponad 
30 tys. pracowników podjęło i reali­
zuje postanowienia, aby uczcić swoje 
święto.

Realizacja zobow ązań kolejarzy 
przyczynia się m. in. do sprawniej­
szego niż w r.ub. przebiegu przygoto­
wań do jesiennych przewozów. Już 
w sierpniu br. przekroczono plan o 
19 proc., mimo poważnie zwiększo­
nych w tym roku zadań.

Dzięki dobrej pracy drużyn paro­
wozowych i konduktorsk ch, pracow­
ników służby drogowej, manewrowej 
i innych, w walce o regularność 
Zgodnie z rozkładem jazdy, kolejarze 
stołecznych węzłów należą do przo­
dujących w kraju. Dzięki realizacji 
zobowiązań podjętych z okazji „Dnia 
Kolejarza“ osiągają oni wskaźnik re­
gularności 99,99 proc.
- Około 2 tys. pracowników drużyn 
parowozowych stosuje różne formy 
racjonalnego opalania parowozu.

Przeszło 50 tys. kolejarzy okręgu 
stalinogrodzkiego realizuje zobowią­
zania podjęte dla uczczenia „Dnia 
Kolejarza“. Maszyniści z parowozow­
ni w Rybniku w celu przyspieszenia 
przewozu węgla i koksu oraz obniże­
nia kosztów transportu, prowadzą na 
trasie Denbieńsko — Zdzieszowice 
„ciężkie pociągi“ o wadze o 400 ton 
wyższej niż przewidują normy.

Realizacja zobowiązań przez ponad 
30 tys. kolejarzy okręgu poznańskie­
go przyczyniła się m. in. do uspraw- 
n enia przewozów^ skrócenia terminu 
remontów wagonów i parowozów, 
zaoszczędzenia większej ilości węgla 
itp.

Np. załogi parowozowni towarowej 
w Poznaniu przewiozły w ciągu mie­
siąca dodatkowo 47,947 ton towarów 
oraz oszczędziły znaczne ilości węgla.

(tworzenie
Państwowej Inspekcji Sanitarnej

Dekretem Rady Państwa z 14 ub. 
m. powołano do życia Państwową 
Inspekcję Sanitarną.

Do najważniejszych zadań Pań­
stwowej Inspekcji Sanitarnej należy: 
wykonywanie nadzoru sanitarnego; 
zwalczanie chorób zakaźnych i za­
wodowych oraz zapobieganie ich po­
wstawaniu; popularyzowanie wśród 
ludności zasad higieny i zapobiegania 
chorobom.

Pracą PIS kierować będzie Głów­
ny Państwowy Inspektor Sanitarny, 
powoływany przez Prezesa Rady Mi­
nistrów. Organem doradczym Głów­
nego Państwowego Inspektora Sani­
tarnego jest, powołana dekretem, Ra­
da Sanitarno-Epidemiologiczna.

^rzy.. wszystkich , radach narodo­
wych —■ wojewódzkich, powiatowych, 
miejskich i dzielnicowych — powołani 
zostaną państwowi inspektorzy sani­
tarni, którzy zostali upoważnieni m. 
in. do wstępu do zakładów pracy i in­
stytucji w celu przeprowadzania kon­
troli sanitarnej.

sem. Przekraczane są plany kosztów 
własnych.

Nie zostały tu również wykonane 
przez kierownictwo zakładów posta­
nowienia umowy zbiorowej w dzie­
dzinie BHP, socjalnej i kulturalnej. 
Fundusze na te cele wykorzystane 
zostały w ciągu 7 miesięcy zaledwie 
w dwudziestu kilku procentach.

Święto »Humanite«
Wielki wiec w Paryżu

PARYŻ (PAP). Nieprzebrane tłumy 
przybyły w niedzielę do Lasku Vin­
cennes, by wziąć udział w dorocznym 
święcie centralnego organu Francu­
skiej Partii Komunistycznej. O godz. 
16 rozpoczął się wiec.

Członek Biura Politycznego FPK 
E. Fajon wygłosił przemówienie po­
święcone niezłomnej walce dziennika 
„Humanite“ w obronie praw francu­
skich mas pracujących. Wezwał on 
klasę robotniczą i wszystkich repu­
blikanów, aby umacniali jedność ak­
cji, aby z jeszcze większą energią 
kontynuowali walkę o pokój, prze­
ciwko wszelkim próbom tworzenia 
bloków agresywnych i remilitaryza­
cji odwetowców bońskich.

Rozmowy gospodarcze
na Targach Lipskich

BERLIN (PAP). Z okazji otwarcia 
dorocznych Międzynarodowych Tar­
gów Lipskich, min. handlu zagranicz­
nego i międzystrefowego NRD, K. 
Gregor wygłosił przemówienie, w któ­
rym podkreślił, że Targi Międzyna­
rodowe w Lipsku są wyrazem dą­
żeń do nieograniczonej wymiany 
handlowej między krajami całego 
świata i stanowią »największą tego 
rodzaju imprezę na świecie.

W czasie przyjęcia przedstawiciele 
instytucji gospodarczych poszczegól­
nych państw, wystawcy i goście z 
licznych krajów, jak również z obu 
części Niemiec przeprowadzili roz­
mowy na temat aktualnych proble­
mów gospodarczych i zwrócili uwagę 
na możliwości rozwiązania tych prob­
lemów za pośrednictwem Lipskich 
Targów Międzynarodowych.
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..Ale w Puhaczowie wyłożył dokumentnie Edward Kwa&niewski
(tot.

Nad kanałem Wieprz Krzna (2)

Przed 10-leciem Ludowej Bułgarii

yACZĘŁA się reambulacja. Po pol- 
sku i po prostu znaczy to: uzgad­

nianie trasy kanału Wieprz — Krzna 
x życzeniami ludności.

Kto by tam kiedyś (nie tak dawno...) 
dbał o zdanie chłopa? Kto by go wypy­
tywał, którędy lepiej puścić wodę, albo 
Ją zatrzymać? Podobnie byłe z kolejami 
i szosami, nieraz biegły z dala od miast 
I osiedli, na przełaj. Jak wygodniej pro­
jektantom, albo... kombinatorom.

Projekt inż. Kwapiszewskiego zro­
dził się w nowym ustroju, nowym też 
wyraża się stosunkiem do interesów 
ludności w:ejskiej. Dlatego inżynie­
rowie pilnie zabiegają o chłopskie 
współuczestnictwo w końcowym opra­
cowaniu projektu, z uwagą i obowią­
zuj ąco słuchają głosów dotyczących 
szczegółów budowy. Wypadnie więc 
nieraz zmienić coś niecoś. Raz odsu-

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Pałac Ludzi Pracy
(Korespondencja własna * Życia*)

Wrzesień 1954 r.
Prawdziwe to szczęście spędzić 

urlop w domu wypoczynkowym 
Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych Bułgarii w Welingradzie — 
słusznie zwanym „Pałacem ludzi 
pracujących“.
Piękny dzień letni.
Nagrzany bruk młodego miasta pro­

mienieje ciepłem, z sąsiednich gór, o 
wierzchołkach pokrytych śniegiem, 
ciągnie jednak rześki ochładzający 
powiew. Wiecznie tu walczy skwar 
letni z górskim chjodem. Powietrze 
jest rześkie 1 krystalicznie czyite; od­
dycha się pełną piersią. Idziemy sze­
roką ulicą prowadzącą do „Pałacu“.

Jako „niedościgłą rozrywkę towarzyską“ 
reklamowano niedawno na szpaltach qa- 
ret amerykańskich „gumową, portatywną 
I fosforyzowaną maskę potwora Franken­
steina“ (ściśle według kreacji filmowej 
Borisa Karloffa). Maska ta miała wywoły­
wać tak świetne, a zarazem nieco wstrzą­
sające efekty towarzyskie, że nawet za­
strzegano, by jej nie demonstrować „oso­
bom chorym na eerce“.

Ostatnio — dla odmiany — pojawiły się 
w dziennikach amerykańskich ogłoszenia, 
oferujące... „włosy z klatki piersiowej Ta 
rzana“. I to „we wszystkich kolorach“.

W Ileż czarujących uroków musi obfi­
tować życie towarzyskie w USAJ W Euro- 
pie znaliśmy dotychczas peruki Jedynie 
na głowę.,.

Amerykański Sinobrody
w „New York Journal American“ za­

mieszczono nader okazałe ogłoszenie (w 
formacie 54x40 cm) następującej treści:

„Żona Tommy Manvilie'a, Anita Man- 
vllle, opuściła Jego dom, ognisko domo­
we i łoże. Dlatego Tommy Manville nie 
odpowiada za ewentualne długi swej żo­
ny. Podpisano — Tommy Manville“.

Redakcja pisma, najwidoczniej przychyl 
nie usposobiona do nadawcy tak pokaź­
nego inseratu, dodaje od siebie w osob­
nej notatce, iż Jest on „królem azbestu“, 
a płocha Anita była x kolei Jego dzie­
wiątą żoną.

Miejmy nadzieję, że I tym razem „og­
nisko domowe“ mr Manville‘a będzie nie­
zbyt długo pozbawione kapłanki.

PAL

Z dwóch «tron cieniste drzewa rzuca­
ją na trotuäry gęsty cień. Na skraju 
miasta drzew . jest mniej — szeregi 
ich giną daleko w polu wzdłuż szosy. 
Przechodzimy przez maleńki most, 
przerzucony przez rzeczułkę, która 
płynie kotliną gromadząc wody we- 
lingradzkich źródeł mineralnych. Po 
lewej stronie błyszczą szklane dachy 
oranżerii, zbudowanych w pobliżu go­
rących źródeł. Za nimi kołyszą się 
wysokie sosny wielkiego lasu, nad ich 
wierzchołkami widać wieżę pałacu.

Zanim przejdziemy przez sosnowy 
las i wejdziemy na białe stopnie pa­
łacu — mijamy dwa młode ikwery 
z dróżkami wysypanymi piaskiem, 
biało malowanymi ławkami, wodo­
tryskami i niezliczonym mnóstwem 
klombów, które z czerwonymi, żółty­
mi i pomarańczowymi kwiatami rzu­
canymi na zielone tło trawy, wyglą­
dają jak pstre kobierce.

Na kamiennych schodach «potyka­
my uśmiechnięte dziewczęta, robotni­
ków spoglądających ciekawie ku mia­
stu.

Obszerny przedsionek wykładany 
miękkimi dywanami, przystrojony cen­
nymi obrazami, miękkie fotele i ka­
napy, orzechowe taborety w «tylu na­
rodowym, zdobne w rzeźby x okresu 
odrodzenia bułgarskiego. Na ścianach 
wiszą portrety wodzów proletariatu.

Starszy człowiek 
wita nas uprzojmym 

łym okienku.
— Pokażcle nam

— może ktoś z personelu 
nas po gmachu,

— Kogóż by wam dać?.. — zakłopotał 
•lę staruszek — Jest tu nas pięćdzie­
siąt osób na etacie...
Centralna Rada Związków Zawodo­

wych Bułgarii zbudowała ten dom w 
r. 1952 z funduszów” ubezpieczenio­
wych. Każdy turnus trwa 14 dni. W 
ciągu roku przebywa tu sześć tysięcy 
wczasowiczów. Taksa za czternaście 
dni wynosi osiemdziesiąt lewów, co 
równa się wysokości przeciętnego 
czterodniowego zarobku. Wartość wy­
żywienia przygotowywanego pod kon­
trolą lekarską sięga 5000 kalorii.

Piękna jadalnia dysponuje na wzór 
restauracji — bogatym wyborem po­
traw. Wczasowicze zamawiają obiady 
według gustu. Posiłki wydaje się tu 
cztery razy na dzień.

Jadalnia jest zradiofonizowana. .W 
chwili, kiedy rozmawialiśmy w jadal-

• siwych włosach 
uśmiechem przy ma

pałac — prosimy go
oprowadzi

ni z wczasowiczami, s gło-śnika roz­
legł się głos:

— „Towarzyeze, kierownik I zespół 
pracowników domu Centr. Rady Zw. 
Zaw. witają świeżo przybyłych i zapra­
szają ich na godzinę ósmą na wieczo­
rek, który się odbędzie z okazji ich 
przyjazdu. W programie pieśni, humor, 
satyra i tańce“.
Po podwieczorku «iedzimy na ław­

kach w ogrodzie, obok basenu, w któ­
rym pływają stadami piękne pstre 
rybki.

Młodzież — amatorzy aportu, bieg­
ną z piłkami na place siatkówki i ko­
szykówki, inni kierują się do biblio­
teki. Na tarasie i w foyer na miękkich 
fotelach wypoczywają starsi wczaso­
wicze.

Jest Już siódma. Radio nadaj* piosen­
kę ludową. Na tarasie kilka dziewcząt 
ujmuje się za ręce. Przybiegają chłop­
cy, me wytrzymują I starsi. Tworzy się 
ożywiony krąg taneczny. Wyżej na gór­
nym tarasie dwóch robotników gra w 
szachy, przygotowując się do turnieju. 
Taniec i im nie daj« spokoju...

Tylko w skrzydle północnym panu­
je cisza. Tam mieści się część leczni­
cza.

Wszyscy wczasowicze przechodzą na 
wstępie oględziny lekarskie. Wielu 
przyjeżdża ze skierowaniami lekarski­
mi. Dwaj lekarze i dwie pielęgniarka 
troszczą się o chorych. Dysponują oni 
doskonale urządzonym ambulatorium 
z gabinetami; z powodzeniem stoso­
wane są kąpiele, fizykoterapia 1 in.

— Wczasowiczom przybywa w ciągu 
14 dni przaciętnia 2,5 do 3 kg — in­
formują nas siostra Lałowa, która pro­
wadzi awldancję. — Bywają Jadnak wy­
jątki. Zdarzył się wypadek, gdy Jedne­
mu z kuracjuszy przybyło 5 kg...

Kierownik nie wie, o czym ma opo­
wiadać przede wszystkim. Czy o za­
opatrzeniu w świeże produkty i owoce, 
czy o wycieczkach I pracy kulturalnej, 
czy o parku I urządzeniach domu wy­
poczynkowego.

Wieczorem — tańce, rozlega się ra­
dio. Płynie walc, wirują pary.
Wyjeżdżamy z domu wypoczynko­

wego o dziesiątej, kiedy głośnik 
oznajmia, że czas spać.

Jedno po drugim gasną światła w 
oknach.

Na schodach odwracamy się raz 
jeszcze, aby pożegnać gościnnych go­
spodarzy. Spojrzenie nasze zatrzyinuje 
się na drzwiach. Na ogromnym emble­
macie kuli ziemskiej spoczęły gołębie 
pokoju. Kulę ziemską opasuje wstęga, 
na której wypisane jest słowo „PO­
KÓJ“ we wszystkich językach świata.

BAZYLI CZENKOW

nąć bieg kanału od wioski, innym ra­
zem przybliżyć go ku chałupom, jako 
że właśnie chłopi umyślili sobie, iż w 
którymś tam miejscu powinien np. 
stanąć „port“ dla łodzi i barek, albo 
most polepszający komunikację. .

Z tym wszystkim wiąże się też 
sprawa odszkodowań i uregulowania 
prawnego za kawałki ziemi wzięte 
pod budowę 
wiem kanału 
hektarów.

Z miejsca
to traktuje się niewłaściwie
nie. Przede wszystkim właściciele grun­
tów, Już nawet ruszonych kopaczkami, 
nie wiedzą, kto, kiedy I Jak załatwi wy­
równanie. Ziemi chłopi na taki cel nie 
żałują, wielu gotowych oddać ją za dar­
mo, ale denerwują się Inną drobnostką. 
Chodzi Im o zmniejszenie obowiązko­
wych dostaw zboża, mleka, żywca I po­
datków, o tyle, ile ziemi zabiera kanał, 

Mełioratorzy przyznają rację zaintere­
sowanym, ale przecież sprawa leży w 
kompetencji rad narodowych. Te nato­
miast są Jakby obojętne. Więc chłopi, 
pomijając władzę terenową, ślą podania 
daleko I wysoko: do Lublina, do War­
szawy, 
szło z 
Chełm),

Zda Je
nik pobudzający urzędników. Jednakże 
załatwić

kanału. Pod koryto bo- 
trzeba zająć przeszło 350

powiedzmy, Iż zagadnienie
i ślamazar-

Z piętnaście takich podań wy- 
Ewapola (gm. Pawłów, pow. 

kilkanaście z Dorohuczy.
się. Iż pomógłby tu Jakiś okól-

łym urządzeniem. Nawyk taki «am 
jednak nie ukształtuje się. Potrzebna 
i w tym również duża praca politycz- 
no-uświadamiająca. Jeszcze jej 
zaczęto.

Przejechałem kawał „świata“ 
kanałem. Wszędzie po wioskach 
dawałem napotkanym pytania:

— Jaki pożytek z kanału i z całej 
tej roboty?

Ci, którzy już nawet chodzili (prze­
de żniwy) do kopania kanału odgady­
wali przeważnie tak:

— Ano, szli 
Sołtys mówił, 
W kupie to i

— A po co 
Jaki długi będzie? — pytam.

— Powiedają, że na „okrętach“ bę­
dziemy pływali. I żeby nie zalewało... 
A skąd dokąd, to coś, podobno, pisali, 
tylko że człowiek pamięci do pamię­
tania nie ma...

Mniej więcej tyle wiadomości zdoby­
łem od jakichś 30 czy 40 zapytywanych. 
Ale w Puhaczowie (gm. Brzeziny, pow. 
Lublin) rzecz dokumentnie l z pełną 
świadomością wyłożył Edward Kwaś­
niewski. Ma lat 66. Gospodarzy na nie­
całych 3 ha. Partyjny od 1925 r. Przed 
siedmiu laty bandyci zabili mu żonę. 
Wymordowali też wtedy we wsi 22 mło­
dych i bardzo wartościowych ludzi. 
Podniósł się z bólu Kwaśniewski. Jest 

wsi — można powiedzieć — wykła-

nie

nad
za-

ludzie ze wsi, to i ja. 
że trza, to i owszem, 
wesoło było...
budujecie ten kanał?

się byle Jak, bo nie ma paragrafu, 
by w takich razach przewidywał 
W domu odległym o 34 km zo- 

młoda żona z niemowlęciem. Ani

to trzeba generalnie i., szybko.

odcmku kanału
T. 1.)

«Iowo o..< propagandzie.je szcza dowcą każdej sprawy ogólnej, doradcą 
sąsiedzkim I działaczem gromadzkim.

pracują koparki meohtintozno. 
(fot

I .
Natychmiast powinno się zrobić jakąś 
dobrze ilustrowaną broszurkę o cało­
kształcie wielkiej® przedsięwzięcia. Tę 
broszurkę (nakład co najmniej 50 000 
egzemplarzy) trzeba by rozprowadzić 
po wsiach, aby ludzie wzdłuż kanału 
Wieprz -r- Krzna dokładnie rzecz ro­
zumieli i nie słuchali różnych „klituś- 
-bajduś“, i

¥
PLAN ZAKŁADA olbrzymią pomoc 

chłopów w budowie kanału głów­
nego i pobocznych oraz w zagospoda­
rowaniu pól, łąk i pastwisk. Własny­
mi rękami ludność miejscowa wykona 
80 proc, roboty. Po to już np. tworzą 
się zespoły uprawowe. Najmniejszy 
taki zespół bierze w opiekę 10 ha te­
renu. Ma to wszystko dla powodze­
nia sprawy znaczenie zasadnicze, a 
m. in. i takie, że skoro ktoś własnym 
trudem coś stwarza, ten potrafi tę 
własną pracę mocniej uszanować. Ja­
koż chodzi tu o to, aby przez współ­
udział ludności w melioracjach przy 
kanale — wdrożyć wszystkich, od 
dziecka poczynając, do opieki nad ca­

Gospodarstw w Puhaczowie jest 
360. Do kopania odcinka kanału wy­
szło (tuż przede żniwy) 120 mężczyzn 
i kobiet. Przez trzy dni na zmianę 
każdy ukopał po 7 metrów sześcien­
nych. Po żńiwach znowu jęli się ło­
pat.

Tak zresztą dzieje się wszędzie na 
długiej trasie kanału. Ochota jest du­
ża, gdy tylko żywo 1 prosto odwołać 
się do chłopskiego sumienia. Tym ru­
chem społecznym wypadnie mądrze 
pokierować, ogarnia on bowiem kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi. .

W każdym bądź razie nie w ten spo­
sób, Jak w 
„działacze“ 
biecując po 
ty, piwo za

Trzeba natomiast zrobić ewidencję 
ludzi, koni i wozów, opracować plany 
szczegółowe i harmonogramy, aby ka­
żdy znał swoje miejsce, czas i zada­
nie.

lipcu br. ki?dy to niektórzy 
wioskowi „mobilizowali“, o- 
80 zł dniówki, gumowe bu- 
darmo...

JESLI biurokracja nie udręczy 1 nie 
przeszkodzi — woda kanałem pój* 

dzie za dwa lata. Piszę: biurokracja, 
bo jej tu nie brak. Chyba zgodzimy 
się, że do tak wielkiej pracy jak ka* 
nal W eprz — Krzna i zmeliorowanie 
przeszło 100 000 ha — potrzebny jest 
duży zespół fachowców. Mamy wciąż 
jednak niedostatki w kadrze melio- 
ra torów. Toteż skoro już inż. Kwapi* 
szewski (dyrektor Woj Żarz. Wodno- 
Melioracyjnego w Lublinie, inicjator, 
projektant i kierownik budowy ka­
nału Wieprz — Krzna) „wytrzasnął*4 
gdzieś inżynierów i techników — na* 
leży im i jemu wszystko ułatwiać.

Tymczasem, I na przykład, inżynier 
Zygmunt Zubrzycki nie może od dwóch 
lat dostać mieszkania w Lublinie. „Do­
jeżdża“ więc z Bełżyc (34 km) PKS-em. 
Raz go autobus o godzinie 5 rano weź­
mie, często — nie, bo przejedzie wy­
ładowany. W Lublinie roboty huk, więc 
inżynier musi nieraz zostać po odjeź- 
dzie PKS. Nocuje byle gdzie i Jak, od­
żywia 
który 
diety, 
staja
drew komu urąbać, a z obiadem czekaj 
i nie doczekaj się... Zona próbuje pom­
stować. Mąż wysechł i zmizerniał, ale 
upewnia małżonkę, że w końcu zamie­
szkają po ludzku. Od dwóch lat to po­
wtarza, bo w Woj. Radzie Narodowej 
także od dwóch la.t przyrzekają.

Drugi inżynier, Edward Sagan, tym 
samym podlega doświadczeniom, ale ten 
zapowiada, że nie wytrzyma nerwowo i 
pójdzie sobie w świat.

Inne przykłady. Inż. Kwapiszewski 
wyrywa się z biura w tzw. teren 
„Skodą“, która zrobiła już 140.000 km, 
wybiła kiedyś zęby pasażerom, bo 
„drzwi się same otwierają, oj“. No-* 
wy wóz ma nadejść — kiedy? Nie ma 
linii telefonicznej wzdłuż kanału — 
musowo więc ganiać tam 
samochodem.

Kiedyś (w lipcu) potrzeba 
gwałt 3000 łopat, ponieważ 
ruszyli do roboty. chłopi i ekipy łącz-« 
ności miasta ze wsią. Dawaj, szukać 
łopat!

W miejscowych 
Inż. Kwapiszewski 
kupno podpisany 
twierdzony przez 
„zaopatrzeniowca“ 
rowym do... Stalinogrodu. Tam zziajane­
go bieganiną skierowano do.. Bytomi*. 
Tam znowu dyr. Miller uciął krótko:

— Wybijcle sobie z głowy 3000 łopat, 
I nie rzucajcie się, bo nic nie doste« 
nlecie...

Po targach Jednak dał łaskawie... 500 
łopat I wysłał po nie delikwenta do.M 
huty Ostrowiec. Zaopatrzeniowiec ode« 
brał łopaty, ale sklął «woją drogę I pa* 
pierkl. Na domiar złego, widział na skła» 
dzie całe góry łopat. Nawet mu powie­
dzieli, że mógły ich dostać 10 razy tyle, 
niż mu przyznane, oby ino „papierek** 
był.
Pewnego razu trzy koparki, które 

zaczęły pod Dorohuczą ryć kanał 
sfotografowali fotoreporterzy. Na dru* 
gi dzień wszystkie stanęły. Pękły sta* 
re wysłużone liny. Co robić? Oczy* 
wista, natychmiast pisemka o przy* 
dział, o zgodę, o skierowanie. A ko* 
parki co — mają przez ten nieoblj* 
czalny czas stać?

Inż. Kwapiszewski znowu pchną! 
kogoś w świat po liny. Kupili je w... 
Toruniu 300 metrów za 16000 zł. Bel 
„papierków“.

— Żebym ja nie wybiegał naprzód, 
to (zawahał się chwilę, potem mach* 
nął ręką, ale dokończył) ...z tym ka* 
nałem też gadali, że Kwapiszewski 
zwariował...

Obywatelu Inżynierze — wybiegaj« 
cie naprzód! ROMAN IZBICKI

wszędzie

było na 
hurmem

sklepach nie mieli, 
miał Już papierek na 
przez ministra, po- 
PKPG. Pchnął więc 

samochodem cięża-

ILIA ERENBERG

7 DNI W CHILE
V IEDY hiszpańscy zdobywcy doszli 

do Kordylierów, pytali tUDylczą 
ludność, co jest za tymi górami. In­
dianie odpowiadali: „Tam jest Chile“ 
— w ich języku „Chile“ znaczyło 
zimno. Byłem w Chile w sierpniu. 
Jest to tam najchłodniejszy miesiąc, 
ałe zimy nie zauważyłem: kwitły mi­
mozy i w dzień na słońcu było go­
rąco.

Niewątpliwie jednak dla Ameryki 
Południowej Chile to surowy kraj: 
pustynia, wysokie góry z wulkanami, 
wiatry od oceanu, a na południu mro­
zy. Kraj podobny jest do długiej i wą­
skiej wyspy: z jednej strony bardzo 
wysokie Andy, z drugiej ocean. Chile 
jest jednocześnie bogate i biedne 
winnice, saletra, miedź, rudy; zie­
mia jest hojna ale uparta i można 
tylko ciźfcić czoło przed wielką pra­
cowitość iąl ludu chilijskiego.

Widziałem wspaniałe domy i nędz­
ne lcpienki, przepiękny uniwersytet i 
dzieci, których noga nigdy nie prze­
kroczyła progu sokoły, uczonych o 
światowych nazwiskach i analfabe­
to vV. Ki aj ten od dawna uciskali i o- 
k;a.'*ali cudzoziemcy. Może być, że 
wUii e dlatego Chilijczycy tak na­
miętnie, tak zazdrośnie kochają swo­
ją ojczyznę. W kraju tym istnieje wy­
soka kulTHra — tajemniczy stop ge­
niusza starożytnych mieszkańców A- 
meryki i spuścizny narodu, który dal 
światu Cervantesa, Quevedo, Velas- 
queza. Widziałem tam wiele cudow­
nych rzeczy — wulkany Kordylierów, 
gigantyczne araukarie na wybizeżu, 
konstelację Krzyża Południa. Jednak 
najbardziej zachwycałem się ludźmi. 
Dz.elnymi, dobrymi ludźmi — górni­

kami i studentami, pisarzami i włók­
niarzami, lekarzami i metalowcami.

Po raz pierwszy pisarz radziecki zo­
baczył ten kraj i chciałbym opowie­
dzieć o jego oryginalności i uroku. 
Ale teraz opowiem o czymś innym; 
o tym, jaką miałem tam przygodę. 
Nie chodzi oczywiście o osobiste nie­
przyjemności jakie spotkały mnie w 
podróży. Wypadki jakie zaszły w 
związku z moim krótkim pobytem 
w Chile mają bardziej ogólne zna­
czenie: wskazują one, jak wrogowie 
pokoju przy pomocy potwarzy i o- 
szustwa starają się szkodzić przyjaźni 
między narodami, wskazują one także, 
jak czujnie naród chilijski stoi na 
straży pokoju.

W samolocie, przelatując nad An­
dami, przejrzałem kilka numerów rzą­
dowej gazety chilijskiej „La Nation“. 
Była tam wydrukowana koresponden­
cja ze Stanów Zjednoczonych, która 
mówiła, że „po Gwatemali spojrzenia 
działaczy politycznych Waszyngtonu 
skierowane są na Chile“. Pismo wspo­
minało o przemówieniu nowego am­
basadora USA, zawierającym groźby 
wobec Chilijczyków, którzy nie chcą 
brać udziału w pochodzie antykomu­
nistycznym. „La Nation“ pisała o- 
strożnie, że takie mieszanie się w we­
wnętrzne sprawy Chile „wywołuje 
pewien niepokój“. Odłożyłem gazetę 
i począłem podziwiać widok śniegów 
na górskich szczytach. Potem samo­
lot zniżył się do lądowania.

T AK czytelnikom wiadomo, poje- 
J chałem do Chile po to, aby wrę­

czyć dyplom i medal Międzynarodo­
wej Nagrody Stalinowskiej „Za u- 
trwalanie pokoju między narodami“ 
poecie Pablo Nerudzie. Imię Fablo 

Nerudy znane jest ludziom pięciu czę­
ści świata i Chilijczycy słusznie są 
dumni ze światowej sławy swego na­
rodowego poety. Rząd chilijski był 
powiadomiony o celu mojej podróży 
i wydał mnie oraz mojej żonie wizy 
na trzymiesięczny pobyt w kraju. Dy­
spozycja w sprawie wydania wiz by­
ła zatwierdzona przez prezydenta re­
publiki.

Przylecieliśmy do Santiago 5 sier­
pnia. Na lotnisku policja sprawdziła 
nasze paszporty, celnicy przejrzeli ba­
gaż. Już chcieliśmy podejść do tłumu 
witających nas, gdy z miasta przybył 
oddział tzw. „międzynarodowej poli­
cji“. Ani moje protesty, ani protesty 
senatorów i deputowanych do parla­
mentu, którzy byli obecni przy rewi­
zji, nie działały na policjantów. Jeden 
z policjantów uaowodnił, ze mógłby 
zostać bokserem, gdyby nie stał się 
policjantem, i siłą odebrał mi dyplom 
Nagród}7 Stalinowskiej.

Oto co zabrali przedstawiciele „mię­
dzynarodowej policji“: dyplom o na­
grodzeniu Pablo Nerudy; przekład na 
rosyjski poematu Nerudy „Powszech­
na pieśń“, album ze sztychami przed­
stawiającymi zabytki moskiewskiego 
Kremla, który wiozłem dla t*oety; 
zbiorek krzyżówek w języku francu­
skim; gazety francuskie wychodzące 
w Dakarze, przez który przelatywa­
liśmy po drodze; żartobliwe poświad­
czenia, że przelecieliśmy równik któ­
re wydaje pasażerom towarzystw.» 
lotnicze^rozkład lotów; spis łaciń­
skich nazw roślin dekoracyjnycn ro­
snących w Chile, w który zaopatrzy­
łem się, jako że jestem ogiodnikiem- 
amatorem.

Oświadczyłem, że będę na lotnisku • 
oczekiwał zwrotu zagrabionych mi rze­
czy.

Przewodniczący Izby Deputowanych 
Kongresu Chile, Baltasar Castro, po­
jechał do ministra spraw wewnętrz­
nych, generała Abdon Parra. Minister 
kazał zwrócić mi natychmiast zabra­

ne rzeczy. Przesiedzieliśmy na lotni­
sku cały dzień. A wieczorem minister 
spraw wewnętrznych oświadczył 
dziennikarzom, że nie wydawał roz­
kazu odebrania mi dyplomu i innych 
rzeczy, jednak jeśli w sprawę wmie­
szała się policja polityczna, to wi­
docznie ma ona do tego swoje po­
wody. Minister dodał, że osobiście nie 
chciął mnie w najmniejszym stopniu 
niepokoić i że mogę swobodnie prze­
bywać w Chile przez trzy miesiące.

Tego samego wieczoru dziennikarzy 
wezwał prefekt Raul del Campo i 
oświadczył im: „Wśród dokumentów 
odebranych p. Erenburgowi jest wie­
le dyrektyw dla partii komunistycz­
nych Ameryki, szczególnie zaś dla 
partii chilijskiej. Dyrektywy te są 
opracowane przez Kominform i kon­
gres komunistycznych partii, który 
odbył się niedawno w Genui“.

6 sierpnia*gazety wyszły z sensacyj­
nymi nagłówkami: „Pięć milionówpe- 
so w bagażu Ilji Erenburga“, „Tajny 
kongres komunistyczny w Chile“, 
„Czerwony arsenał zagraża Chile“. 
Dziennik „La Ultima Hora“ doniósł, 
że kierownik policji politycznej odmó­
wił wykonania rozkazu ministra 
spraw wewnętrznych.

7 sierpnia kierownik policji poli­
tycznej. senor Monje, potwierdził, że 
u mnie „znaleziono różne tajne in­
strukcje“. Jeśli chodzi ^jdyplom. to 
tłumaczy się go na język hiszpański 
i poddaje laboratoryjnym badaniom. 
Jednocześnie senor Monje rozdał 
dziennikarzom fotografię dyplomu, 
który był wydrukowany w języku 
hiszpańskim. O tym, jak można tłu­
maczyć z hiszpańskiego na hiszpań­
ski, nie wspomniał.

Minister spraw wewnętrznych, na 
pytania dziennikarzy, czy policja po­
lityczna naruszyła jego rozkaz, odpo­
wiedział wymijająco: „To przesada“.

W gazetach pojawiły się protesty 
różnych działaczy politycznych, związ­
ku pisarzy, zjednoczonych związków 

zawodowych, przy tym wiele osób i 
organizacji, wyrażających swój pro­
test, dalekich było od sympatii do 
komunizmu. Wielu senatorów i depu­
towanych zwróciło się bezpośrednio 
do prezydenta. Odbyło się posiedze­
nie rządu poświęcone temu zajściu, 
związanemu z wręczeniem nagrody 
Pablo Nerudzie. Wieczorem trzech po­
licjantów przyniosło mi zagrabiony 
dyplom. Senor Monje oświadczył, że 
inne zabrane dokumenty nie zostaną 
zwrócone, gdyż są one „przestępcze“. 
Dziennik „La Tercera Hora“ oświad­
czył, że „śledztwo trwa“.

Tego samego dnia — 7 sierpnia — 
zostało opublikowane doniesienie, któ­
re przytoczę dosłownie, pozostawiając 
wszystkim wyciągnięcie własnych 
wniosków o poziomie umysłowym je­
go autorów: „Generalny sekretarz rzą­
du, senor Osvaldo Koch, oświadczył, że 
u Ilji Erenburga zostały znalezione 
instrukcje Komunistycznej Partii Chi­
le. Instrukcje te są nagrane na pły­
tach gramofonowych“.

8 sierpnia współpracownicy senora 
Monje przyjechali o piątej rano pod 
dom Pablo Nerudy, gdzie mieszka­
liśmy, i zaczęli rzucać olbrzymie pe­
tardy, które obudziły całą dzielnicę. 
Ludzie wybiegali na ulice z krzy­
kiem: „Bomby!“
np YMCZASEM oburzenie ogarniało 

coraz szersze kręgi społeczeństwa. 
W Chile istnieją dwie organizacje pi­
sarzy — lewicowych i prawicowych. 
Pierwsi poczęli protestować natych­
miast. Po doniesieniu o tajemniczych 
płytach i po petardach, wystąpiło ró­
wnież stowarzyszenie pisarzy, zrze­
szające literatów o prawicowych prze­
konaniach. Członkowie tego stowa­
rzyszenia jednogłośnie wyrazili swe 
oburzenie na działalność policji. Pro­
testowali deputowani i znakomici 
aktorzy, malarze i górnicy, metalow­
cy i profesorowie uniwersytetu, archi­
tekci i włókniarze.

9 sierpnia rano, w gazetach pojawi­

ło się wiele obiecujące oświadczenie 
senora Monje: „W ciągu dnia prasa 
otrzyma bardziej dokładne dane o 
znalezionych u p. Erenburga tajnych 
instrukcjach“. Dziennikarze czekali^ 
Czekałem i ja: Co jeszcze wymyśli 
senor Monje? Tymczasem nastąpiła 
niespodzianka: widząc, że sprawy za* 
szły za daleko, prowokatorzy zdeto* 
nowali się. W południe, na rozkaa 
prezydenta republiki, zostały mi zwró* 
cone wszystkie zabrane rzeczy. Jedno 
z prawicowych pism stwierdziło, że 
zwrócono mi również pięć milionów 
peso. Wtedy policja polityczna prze* 
straszyła się. Senor Monje pośpieszy! 
ze sprostowaniem tego doniesienia: 
— Nie zwrócił mi pięciu milionów 
peso tylko dlatego, że pieniędzy tych 
nie zabierał mi. Jeden z dziennika* 
rzy spróbował zapytać: „A gdzie pły* 
ty?...“ Odpowiedzi nie było.

Przekazałem zwrócone mi rzeczy 
dziennikarzom. Sfotografowano je i 
zdjęcie opublikowano. Lewicowe gazę* 
ty drwiły z prowokatorów. Dziennik 
„La Ultima Hora“ stwierdził, że mit 
o tajnej konferencji komunistów w 
Genui zrodził się na skutek analfabe­
tyzmu kierownika policji politycznej. 
W jednej z odebranych mi gazet 
francuskich był artykuł pod tytułem 
„Po konferencji genewskiej“. Po hisz­
pańsku Genewa — „Ginebra“ a Ge­
nua — „Genova“. Senor Monje wziął 
konferencję, w której brali — jak 
wiadomo — udział Eden i Bedell 
Smith, za tajne zebranie Kominfor* 
mu...

Przychodzili do mnie pisarze, arty* 
ści, przedstawiciele studentów i związ* 
ków zawodowych, wszyscy protesto­
wali przeciwko działalności policji po* 
litycznej. Ludzie witali mnie na uli* 
cach, ściskali ręce, obejmowali.

Wieczorem, 9 sierpnia, odbyło się 
przyjęcie na cześć laureata Nagrody 
Stalinowskiej Pablo Nerudy. Na przy­
jęciu tym obecni byli działacze poli* 
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Oby watelu inżynierze - wybiegajcie!...
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Brudy na pudy czyli wspomnienia z urlopu
SZELKI brud jest obrzydliwy, śą 

’ jednak takie, które da się ja­
koś usprawiedliwić. Kiedy miasto 
jest w budowie, trzeba się pogodzić 
z nieodłącznym od budoxvy kurzem. 
Dzis.ejsze skrzyżowanie Marszałkow­
skiej z Alejami jest straszne, ale peł­
ne nadziei: za 
gładzi się tę 
czysto.

Inne brudy 
uzasadniony protest, ale nie potrafią 
doprowadzić dó furii nawet tak łat­
wopalnej duszy jak moja. Nigdy nie 
byłem w Ryczywole (pow. Opoczno), 
ńie mam pojęcia, jak on wygląda. 
Gdyby jednak zawiadomiono mnie, że 
główna ulica ryczy wolska nie grzeszy 
przesadną czystością, uznałbym to za 
karygodne niedbalstwo, wszakże 
bicia pięścią w stół.

Natomiast wydaje ml się, że 
pewna kategoria brudów, która 
rzala już do rzędu politycznego skan­
dalu. Są to brudy w naszych uzdro­
wiskach i w ogóle w miejscowościach 
letniskowych.

Przedwojenna Jurata założona 
•tała jako elitarna miejscowość 
mskowa, z góry przeznaczona dla 
gaczy i reżymowskicłi dygnitarzy. Ze 
zamiast nich rokrocznie jeżdżą dziś 
do Juraty setki robotników i urzędni­
ków na wczasy — jest widomym ob­
jawem poprawy życia mas pracują­
cych w Polsce Ludowej. Miło jest 
patrzeć na Juratę i myśleć, że na pla­
ży tutejszej ńie magnaci kapitalisty­
czni, nie sanacyjni sprzed a wczy ko wie 
zażywają słońca i wiatru morskiego, 
ale maszynistki z centralnych zarzą­
dów, nauczyciele gimnazjalni, robot­
nicy łódzcy i śląscy. Miło jest my­
śleć, że piękny las tutejszy, że aleje 
wysadzane kwiatami, że zatoka, prze­
słonięta jak mirażem daleką perspek­
tywą wzgórz gdyńskich — że wszyst­
kie te uroki Juraty oddane zostały 
ludziom pracy, nie ludziom kapitału.

Ale wystarczy przyjrzeć się obrazo­
wi Juraty, by te m.le nastroje wzięły 
w łeb i to dosyć szybko.

Ustrój nasz zapewnił ludziom pracy 
prawo do odpoczynku, to prawda. Ale 
instytucje, które w takiej np. Jura­
cie odpoczynek ten organizują, 
nią to w sposób zasługujący na 
gorsze potępienie.

BRUDY NA PUDY. To 
ca się w oczy każdemu, 
dża do Juraty.

Główma ulica juracka

ileś tam tygodni wy- 
nawierzcłinię i będzie

wywołują wprawdzie

bez

jest 
doj-

7,0- 
let- 
bo-

czy- 
naj-

rzu-wlaśnle 
kto przyjeż-

Główna ulica juracka liczy sobie 
raptem ok. pól kilometra długości. 
Mimo to po dziś dzień nie zdobyto 
się na wyasfaltowanie jej 
by wybrukowanie kocimi 
rezultacie każdy przejazd 
przez tę ulicę równa się 
domów, kwiatów, przechodniów obło­
kami kurzu. Ponieważ zaś — mimo 
potwornej drogi z Władysławowa, 
która nie tyle jest bita, co bita 1 ko­
pana — ruch samochodowy w Jura­
cie znacznie wzrósł, przebywanie na 
głównej ulicy juräckiej w sensie kli­
matycznym nie różni się od pobytu w 
najbliższym sąsiedztwie burzonych 
domów warszawskich.

Zamiast chodników — ta sama 
główna ulica na dwustumetrowym 
ódemku posiada jakieś „tereny pla­
żowe“, Lada wietrzyk — i tumany 
kurzu wznoszą się tu na wysokość 
budulcowych sosen. Za to podczas de­
szczu powstają na głównej ulicy 
przepiękne tereny, żeglarskie dla łódek 
z kory sosnowej.

Ongi były tu trawniki, ogrodzone 
drutem przed niedbalstwem prze­
chodniów. Dziś zostały tylko drewnia­
ne kołki: drut pokradziono, trawniki 
wydeptano z podziwu godną dokład­
nością. 4

Ongi były tu żywopłoty ze strzyżo­
nych, dekoracyjnych krzaczków. Dziś 
krzaczki te pozostały tu i ówdzie, w 
formie szczątkowej, połamane, z tru-

czy choć- 
łbarni, W 

samochodu 
obsypaniu

dem Istniejące na wydeptanych na 
cement trawnikach.

Jak wiadomo, przyroda przed czło­
wiekiem stawia zazwyczaj dylematy 
brutalnie prostolinijne. Albo czystość, 
albo choroby, 
brud.

Widzimy, że 
kompromisowo: 
trawniki, 
stość.

Ale właściwie to jeszcze nie wszy­
stko. Obok dewastacji trawników i 
żywopłotów, obok jednego z najwyż­
szych w Polsce procentów „ukurzo- 
wienia“ miejscowości — Jurata ma 
jeszcze inne znakomite sukcesy w. 
walce z czystością, prowadzonej od 
kilku lat we wzrastającymi c:ągle 
tempie.

Różne są osobliwości na ziemi. Pod 
Łebą są ruchome piaski. Pod Kętrzy­
nem dawna kwatera Hitlera. W Pa­
canowie bodaj że kują kozy. Pod Ar- 
cachon najwyższa w Europie wydma.

Jurata posiada największy na świę­
cie śmietnik. Liczy on sobie ok. 60 
metrów 
długości 
mieści u 
natanii 
nia“. Czego tu nie ma! Puszki po 
konserwach, tłuczone butelki, szmaty, 
zgniła słoma. I oczywiście — papiery, 
pap ery, papiery! Śmietnik ten, jako 
prawdziwy cud natury, jest dla władz 
miejscowych nietykalny. Rośnie więc 
i rozwija się z roku na ro-k. Znawcy 
twierdzą, że znajdują tam w dobrym 
stanie gazety jeszcze z roku 1951!

Mniejsze śmietniki kultywuje się 
w Juracie w każdym zakątku, na ka­
żdej ulicy, przy każdym, „orbiso- 
wym“ zwłaszcza, pensjonacie.

Stronę „węchową“ Juraty charak­
teryzują liczne stołówki, pracujące na 
„dorszu“ oraz rozwijająca się ho­
dowla nurków, które są wprawdzie 
znakomitym towarem eksportowym 
ale swoją drogą świetnie zapaskudza­
ją atmosferę, np. w samym sercu 
Juraty, koło największego tameczne­
go sklepu.

BRUDY I NUDY. Jurata nie ma 
oczywiście, ani kina, ani teatru. Nie 
ma też ani jednej restauracji. Jedyna 
kawiarnia — otwarta zresztą dopiero 
od czwartej po południu — nędznie 
prowadzona, nędznie zaopatrzona — 
nie potrafi sobie poradzić z natło­
kiem ludzi, którzy przychodzą tu ma­
sowo nie tylko z odległej o trzy ki­
lometry Jastarni, ale nawet przyjeż­
dżają z Kuźnicy, Jastrzębiej Góry, 
Karwi — bo tam i tego nłe ma!

Były niegdyś w Juracie korty teni­
sowe. Dziś przedstawiają sobą inte­
resujące studium zasypywania dziel 
ludzkich przez nieubłagane piaski 
morskie.

Była kiędyś (jeszcze w zeszłym ro­
ku) świetlica w jednym z „orbiso- 
wych“ pensjonatów. Ale sprężyste te­
goroczne kierownictwo jurackiego 
„Orbisu“ zlikwidowało ten przeżytek.

Sprężysty sprawca tego czynu 
oświadczył niżej podpisanemu: „co ro­
bić, to była konieczność!. Musieliśmy 
tam zrobić sypialnię dla obsługi. 
Zresztą, ŚWIETLICA TA I TAK ZLE 
PRACOWAŁA!0

Cóż za rewelacyjna zasada! Co źle 
pracuje — to się po prostu likwidu­
je. Na przykład: „Film Polski“ zrobił

Albo trawniki, albo

Jurata wybrała bez- 
wszystko, tylko nie 

Wszystko, tylko nie czy-

szerokości na przeszło 100 
i mieści się w samym śród- 
jurackim — między pensjo- 
„Bałtyk“, „Bargina“, „Helu-

parę złych filmów, zaniechajmy więc 
produkcji filmów i spokój w domu.

„Orbis“ juracki w ogóle zasługuje 
na obszerniejsze studium. Wiemy, że 
nie jest to instytucja charytatywna, 
że ma pewne przeznaczenie dochodo­
we. Ale żeby robić to tak cynicznie, 
żeby tak gwizdać na potrzeby swoich 
klientów —- to jednak przesada.

„Orbis“ zdziera za mieszkań.e w 
swoich pensjonatach więeej niż ko­
sztują prywatne pokoje w Juracie. 
Jest to jedyny bodaj w Polsce wy­
padek, że ceny prywatne są niższe 
od państwowych. Pomijam już fakt, 
że taka polityka cen faktycznie jest 
popieraniem „prywatnej inicjatywy“ 
hotelarskiej. Oburza mnie jednak cy­
niczna niemoralność k erownictwa 
„Orbisu“, które nie czuje żadnego 
obowiązku zapewnienia swoim klien­
tom przyjemnego, kulturalnego odpo­
czynku.

Do czego się sprowadza obsługa 
kulturalna w jurackim „Orbisie“? W 
przedsio-nku najmniejszego z pensjo­
natów stoi kulawa szafa. Można tam 
pogrzebać w dwudziestu książczynach. 
Reszta jest rozpożyczona. Ludzie cze­
kają w.ęc na tych, co zwracają 
książki, wyrywają im z rąk, przycis­
kają do piersi.

Bibliotekarz oświadczył mi:
..Istotnie, biblioteka jest haniebnie 

mała, liczy ok. dwustu pozycji. Po moich 
usilnych zabiegach 
sezon dodatkowo 
czelna dyrekcja to 
Nie wiem, która 

cja. Jak wiadomo, 
sie“ 
„Orbis“ 
„Orbis“ 
pita“ -

przyrzeczone na ten 
50 książek, 
skreśliła“.

to naczelna 
jest ich w 

niemało. Jest przecież 
i POW „Orbis“ i

i nawet podobno jakaś „Pe-
• „Orbis“. Wiem tylko, że 

wszystkie te odgałęzienia zbiegają się 
w centralnym pniu i że superdyrekto- 
rem „Orbisu“ jest wiecznie uśmiech­
nięty Józef Krakowski. Oczywiśc e, 
człowiek siedzący tak wysoko zaj­
muje się pewnie problemami między­
narodowymi i międzyplanetarnymi, 
gdzie mu tam przejmować się żalami 
frajerów, którzy wpadli w jedną z 
orbisowych „pepit“. I wobec tego nie 
wiem do kogo mam adresować pre­
tensję o skandaliczne obsługiwanie 
potrzeb kulturalnych w pensjonatach 
jurackiego „Orbisu“.

NUDA I WODA. Po południu, ja­
ko się rzekło, tłumy jastamian cią­
gną więc do juräckiej „Honoratki“, 
przezwanej pomysłowo „Klub-Orbis“. 
Wieczorem na odwrót; juracianie wę­
drują do Jastarni.

Ta ruchliwa miejscowość, która jest 
dziś niewątpliwie stolicą półwyspu 
helskiego, posiada wprawdzie „aż“ je­
dną kawiarnię wesoło ulokowaną na­
przeciw cmentarza, ale prawdziwą 
jej chlubą jest dopiero tzw. „dezet“, 
„Dom Zdrojowy“, największy „debit“ 
wódczany na całym helskim wybrze­
żu.

Ten wielki dom cechuje dziwne do­
pasowanie do‘ pejzażu. Na zewnątrz 
wielkie sterty wonnego śmiecia — i 
na wewnątrz też wszystko jakieś za­
kurzone, przybrudzone, obrzydliwe.

Na zewnątrz połamane drzewka — 
i na wewnątrz potłuczone szyby. Na 
zewnątrz spienione fale Bałtyku — 
i na wewnątrz kaskady, strumienie, 
fontanny monopolówki.

Od dziewiątej wieczór zaczyna przy­
grywać orkiestra. Od dwunastej w 
nocy zaczyna się chodzenie na górę,

ale na-

dyrek- 
„Orbi- 
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W przededniu święta kolejarzy
Ogromna armia kolejarzy, a wraa 

z nimi całe społeczeństwo uroczyście 
obchodzić będzie w dn. 12 bm. po raz 
pierwszy „Dzień Kolejarza44. Usta­
nowienie tego święta jest dowodem 
specjalnego uznania naszego Rządu 
dla pracowników kolei, jest jednym

7 DNI W CHILE
z (DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
tyczni, pisarze, wybitni dziąłacze kul­
turalni. Byli również i dwaj mini­
strowie: sprawiedliwości i informacji. 
Minister informacji Santiago del Cam­
po wygłosił przemówienie, które po- 

' tern zostało - opublikowane. Prosił 
mnie, abym nie łączył policji z naro­
dem chilijskim.

10 sierpnia odbyło. sie wręczenie 
Nagrody Stalinowskiej Pablo Neru­
dzie. Na uroczystości byli obecni 
przedstawiciele różnych partii poli­
tycznych, wśród nich i deiegat partu 
prezydenta Ibąneza. Mówcy, natural­
nie, mówili o tym, co zaszło. Prze­
wodniczący Chilijskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju, Alfredo de Amesti, 
zwracając się do mnie powiedział: 
„Przekonaliście się, jaki dramat prze­
żywają narody Ameryki Łacińskiej, 
broniące swej niepodległości../ 
tor Luis Quinteros Tricot 
wał w swym przemówieniu 
torów: „Policja polityczna, 
jąc wykonania rozkazów, 
że słucha się tylko obcych 
stów“. To samo stwierdził deputowa­
ny radykalny Hermes Aumada. Prze­
wodniczący Izby Deputowanych, Bal- 
tasar Castro, powiedział: „Nie! Idea 
pokoju jest silniejsza i od policji po­
litycznej, i od ambasady Stanów Zje­
dnoczonych...“

11 sierpnia odlecieliśmy do Buenos 
Aires. Ogromny tłum, który zebra! 
się na lotnisku, wznosił okrzyki 
cześć bokoju i przyjaźni między 
rodami: chilijskim i radzieckim.

Tego samego dnia deputowany 
se Queto wygłosił w parlamencie 
przemówienie, poświęcone próbie u- 
niemożliwienia wręczenia Nagrody 
Stalinowskiej Pablo Nerudzie. Powie­
dział an: „We wszystkim tym widać 
rękę, która nieraz organizowała pro­
wokacje, rękę, która próbuje stwo-

Sena- 
napiętno- 
prowoka- 
odmawia- 
dowiodła, 
imperiali-

na 
na-

Jo-

rzyć w Chile klimat Gwatemali i od­
dać nasz kraj na łaskę i niełaskę 
morderców, rękę północno-amerykań- 
skiego imperializmu“.
ŚMIESZNE, pomyślałem sobie w sa­

molocie wspominając idiotyczną hi­
storię z płytami i Genuą, wspomina­
jąc petardy i zapewnienia rządu, ja­
kobym chciał wysadzić w powietrze 
Chile. I zaraz odpowiedziałem sam so­
bie: nie, nie śmieszne. Ohydne.

To, że są głupi — dawno wiadomo. 
Ale trzeba co dzień i co godzina pa­
miętać, że głupcy ci są niebezpieczni, 
że w 'ich rękach są dolary i bomby, 
najemni mordercy i tysiące gazet, 
nędzne marionetki z ministerialnymi 
portfelami i składy broni. Nie zrezy­
gnowali oni z marzenia, aby ogłup ć 
świat, zastraszyć ludzi, dla paczki 
zielonych banknotów zalać krwią na­
szą planetę. Jakby nie była śmiesz­
na, niezdarna, nikczemna komedia, 
którą odegrał niemądry i bezsilny 
Monje, jest ona tylko ilustracją te­
go, o czym marzą jego tak samo krót­
kowzroczni, lecz o ileż silniejsi chle­
bodawcy. Pamiętać o tym — znaczj* 
stać na straży pokoju.

Wiemy, jak mężnie broni pokoju 
niewielki liczebnie, lecz wielki sercem 
naród Chile. Żyje on daleko od nas. 
Tam u nich teraz wczesna wiosna. 
Teraz u nas ranek, a tam u nich pół­
noc. Wszystko tam inne: i drzewa, 
i gwiazdy, i obyczaje. Ale jakże lek­
ko miłującemu pokój człowiekowi 
zrozumieć drugiego, poczuć ciepło 
bratniej dłoni: Nie, nigdy nie weź- 
miemy panów z „międzynarodowej po- 

naród Chile. Umiemy n ena- 
oszczerców, prowokatorów, 

o nowym przelewie krwi 
kochać wszystkich przyjaciół

ze szczególnych przywilejów przyzna­
nych kolejarzom niedawną Uchwalą.

Ofiarnym wysiłkom kolejarzy zaw­
dzięczamy ogromny rozwój PKP we 
wszystkich dziedzinach. Rozwój, dyk­
towany koniecznością naszego tętnią­
cego życia gospodarczego.

O olbrzymim wzroście przewozów 
towarowych i pasażerskich na PKP 
świadczą cyfry podane Pa wykresach.

W r. 1953 kolej nasza przewiozła 
ponad 200 min. ton towarów na śre­
dnią odległość 219 km i 816 min. pa­
sażerów na średnią odległość 45 km.

W latach 1959—53 wybudowaliśmy 
ponad 500 km nowych linii kolejo­
wych.

W porównaniu z okresem przedwo­
jennym koleje naszę przewożą obec­
nie 4-krofrre więcej pasażerów i 3- 
krotnie więcej towarów.

Polska stoi na I miejscu w Europie 
pod względem obciążenia sieci ru­
chem towarowym. Na III miejscu (po 
Anglii i Niemczech zach.) pod wzglę­
dem przewiezionej masy towarowej. 
Na IV miejscu — jeśli idzie o obcią­
żenie sieci kolejowej ruchem towaro­
wym i pasażerskim łącznie, (t.d.)

do baru. Co jest w barze? Też wóda, 
tylko prędzej. O trzeciej nad ranem 
zaczynają się bijatyki, których natę­
żenie jest miarą' — czy zabawa się 
udała.

N.c to mnie nie dziwi. Byłem kie­
dyś w pewnym górniczym mieście. 
Restauracja była oblepiona świetnymi 
plakatami, mówiącymi o szkodliwo­
ści alkoholu. Poprosiłem do obiadu 
wody mineralnej. Nie było. Nie było 
także wody sodowej, lemoniady, 
oranżady, jasnego i ciemnego piwa, 
kawy, herbaty, porteru. Nawet wody 
z wodociągu nie było, bo się zepsuł! 
Najsłabszym napojem okazała się an­
gielska go-rzka.

Alkoholizmu nie zwalczy się ani 
„propagandą“ abstynencji, ani pod­
wyższaniem ceny wódki. Wódki się 
nie pije z radości, wódkę się pije z 
nudy. Zaspokajajmy lepiej i cieka­
wiej potrzeby kulturalne — a wódka 
przestanie być naszą narodową roz­
rywką.

Ale po co to piszę! Superdyrekcja 
„orbisowa“ rozpracowuje pewnie teraz 
zbiorowe wycieczki na księżyc, co ich 
obchodzą 
ralne!

DAJMY spokój „Orbisowi“.
Swoje osiągnięcia: person 

gujący na ogół jest miły i o wiele 
grzeczniejszy od kierownictwa. Spra­
wa naszych uzdrowisk nie polega na 
„Orbisie“, który jest tylko szczegółem, 
choć dokuczliwym.

Nawet w uzdrowiskach mających 
opinię dobrze prowadzonych — np. 
w Krynicy — w lutym tego roku 
można było stwierdzić oburzające 
niedbalstwo władz lokalnych.

W samym środku Kryn.cy czynna 
była wtedy elektrownia, pracująca na 
pyle węglowym. Ponieważ kominu 
tej elektrowni nie zaopatrzono w 
zwyczajną siatkę — śródmieście Kry­
nicy w parusetmetrowym promieniu 
od elektrowni pokryte zostało prze­
szło centymetrową warstwą węglo­
wego pyłu!

Nazywa się Krynicę rozmaicie: 
„perlą polskich uzdrowisk“, „diamen­
tem“ i tak dalej. W lutym tego roku 
był to prawdziwy czarny diament!

Myślę więc, że to nie podświadomy 
żal do kiepskiej pogody wyraża się w 
niniejszym zgryźliwym i gwałtow­
nym artykule. Uzdrowiska nasze sa­
me wymagają pewnego uzdrowienia.

Trzy., jak się zda je, są w tym od­
powiedzialności.

Po pierwsze — niewątpliwie lokal­
ne władze terenowe: rady miejskie, 
jak w Krynicy, czy rady gminne jak 
w Jastarni, której podlega Jurata.

Te ostatnie pobierają przecież wca­
le nie byle jakie opłaty klimatyczne. 
Za co? Za falę morską? Za słońce i 
piasek na plaży? A co rada gminna 
w Jastarni zrobiła, żeby ta fala była 
milsza i czystsza?

Opłaty klimatyczne w takiej sytua­
cji np. • w Juracie są zwyczajnym 
zd zierst wem. Władze lokalne w uzdro­
wiskach powinny zrozumieć, że ścią­
gając z przybyszów pieniądze — mu­
szą im te p eniądze w jakiejś formie 
zwrócić, w formie np. czystości.

Poszczególne „piony“ uzdrowiskowe 
w rodzaju „Orbisu“ także winny zre­
widować swoją politykę wobec włas­
nych klientów i uznać, że zaspokaja­
nie ich potrzeb kulturalnych jest obo­
wiązkiem „Orbisu“, a nie laską.

Wydaje się jednak, że główna przy­
czyna tego rodzaju niedociągnięć leży 
gdzie indziej: w braku należytego 
nadzoru ze Strony czynników nad­
rzędnych. Te czynniki — na zdrowy 
rozum — powinnyby zainteresować 
się brudami naszych uzdrowisk, po- 
w’innyby nacisnąć odpowiednie rady 
terenowe, by więcej dbały o czy­
stość. Powinnyby wywalczyć sieć 
świetlic, km, bibliotek, boisk sporto­
wych w uzdrowiskach. I — prawdo­
podobnie — kilka dodatkowych eta­
tów sprzątaczek dla uzdrowiskowych 
kwietników i skwerów.

Państwo nasze wydaje tak duże 
kwoty nä zapewnienie pracującym 
Odpoczynku, że takich parę etatów na 
pewno nie doprowadzi naszego skarT 
bu do bankructwa. Natomiast brak 
ich może stać się przysłowiową łyżką 
dziegciu w wielkiej beczce miodu 
pracowniczych wczasów.

żywa

jakieś tam potrzeby kultu-

• Ma on
osiągnięcia: personel usłu-

INTERESUJĄCE 1 żywe 
■^książki, które malują nam z bli­
ska postaci działaczy polskiego ruchu 
rewolucyjnego, ukazały się niedaw­
no*). jedna z nich, „Wspomnienia 
o Proletariacie“, sięga do początków 
ruchu, w lata osiemdziesiąte ubiegłe­
go stulecia, druga — „Ludzie KPP“ — 
zajmuje się dziejami co dopiero mi­
nionymi.

Pierwsza z tych pozycji to zbiói 
bogaty i posiadający duże zalety li­
terackie. Ze wspomnień proletariat- 
czyków wyłaniają się postacie nader 
ciekawych, wybitnych ludzi, zarówno 
spośród przywódców, jak i spośród 
szeregowych działaczy, nieprzeciętne 
inteligencje i charaktery. Obok inte­
lektualistów 
zują się w 
cydowani i 
dzie czynu, 
już wtedy, 
polskiego ruchu rewolucyjnego — ró­
wnież synowie chłopscy, którzy sta­
nęli we wspólnym szeregu do pio­
nierskiej walki ó ideał sprawiedliwo­
ści społecznej.

Portrety tych ludzi, Ich przeżycia 
I losy, przede wszystkim dramat pro­
cesu partii „Proletariat“; walka o oca­
lenie szlachetnych — i pięć szubienic 
w Cytadeli Warszawskiej, które nasy­
ciły żądzą zemsty carskiego despotyz­
mu; na lata rozłożone gasnięcie ży­
cia uwięzionych w Sziisselburgu; tra­
giczne dzieje zesłanych ha katoręę... 
to wszystko w obrazach pełnych praw­
dy I życia zostało ukazane w tomie 
oqromnie Interesujących, bezpośred­
nich i na wskroś ludzkich wspomnień, 
pisanych ręką samych bohaterów dra­
matu, którzy po wyroku pozostali przy 
życiu.

Opowieści te zabarwiają na nowo 
życiem jakże odległy czas walki, zu­
pełnie inny od naszego. Co najcha- 
rakterystyczniejsze, to tchńąca z nich 
piękna atmosfera moralna. Jest w 
tym powaga i miłość ideałów, która 
budzi szacunek, a słowa tych wspo­
mnień mają siłę wzruszenia, szlachet­
ną prostotę 1 obce są jakiejkolwiek 
koturnowości. Przeciwmie, ci ludzie 
w tak tragicznym położeniu pisza 
z wielkodusznym humorem, z ostro­
ścią obserwacji, z przenikliwością 
myśli 1 przekonywającą siłą. Wiara 
w swoje przekonania, w słuszność 
podjętej sprawy jest źródłem tej siły 
i gorącej argumentacji. To właśnie 
sprawia, że tom „Wspomnień o „Pro­
letariacie“ jest żywą i bliską lektu­
rą, że nie ma w zobie nic z sucho­
ści dokumentu.

Obok fragmentów wspomnień prole- 
tariatczyków książka zawiera również 
wyjątki z relacji rosyjskich rewolucjo­
nistów, towarzyszy walki I losów oka­
zanych Polaków. Dają oni bardzo bar­
wne życiowo, konkretne portrety 
szych bohaterów (wspomnienia 
Dejcza 1 Lwa Szternberga).

W tej boqatej w treści książce 
bardziej wstrząsające momenty 
czterdziestodniowy epizod oczekiwania 
skazanych na wykonanie wyroku lub 
ułaskawienie, zakończony egzekucją pię 
ciu proletariatczyków na stokach Cyta­
deli oraz opowieść o tragedii na kator­
dze na Karze, kiedy to protestujący 
przeciwko poniżeniu godności więźnia 
politycznego katorżanie dokonali zbio­
rowego samobójstwa.

Przykuwa uwagę portret Waryńskie­
go subtelnie I wnikliwie nakreślony 
przez Jego towarzysza w więzieniu szli- 
sselburskim, Janowicza.

Wspomnienia proletariatczyków po­
siadają wybitne walory literackie. U- 
derza szlachetna powściągliwość re­
fleksyjnej prozy Janowicza, zapalne, 
pełne fantazji i młodzieńczości rela­
cje Feliksa Kona, temperament, z ja­
kim pisze swoje wspomnienia robot­
nik Mańkowski.

Ten wybór wspomnień, który za­
wdzięczamy „Książce i Wiedzy“, pla­
stycznie rozwija przed nami caiy obraz 
dramatu proletariatczyków: od procesu 
sądowego, gdy obwinieni nie wypiera-

— mózgów ruchu, uka- 
tych wspomnieniach zde- 
nieulękli wykonawcy, lu- 
proletariusze, a nawet — 
w tak wczesnym okresie

li się swoich przekonań, które Im gro­
ziły śmiercią, lecz przeciwnie, z całą cd« 
w agą i męstwem ławę oskarżonych za­
mieniali w trybunę propagandy idei 
rewolucyjnej — aż do ciężkich, dłu­
gich dni, spędzanych na „etapach“, na 
katordze, na zesłaniu, za murarni 
twierdzy luia w miejscach uwięzienia, 
z którymi pocztą można się było po­
rozumieć w' cztery miesiące... Ukazu­
ją nam te wspomnienia, że solidarność, 
braterstwo i walka polskich i rosyj­
skich rewolucjonistów trwały i za mu- 
rami. Ukazują, że tęsknota do ojczyz­
ny czasem była tak wielka, iż słabszym 
nerwowo naturom kazała rezygnować » 
życia, gdy po latach uwięzienia łaska­
wie ofiarowywano im „znośniejszą“ 
formę bytu — osiedlenie na zawsze w 
krajach zesłania. Taki był los subtel­
nego intelektualisty Jancwicza i go­
rąco czującego chłopskiego syna, Piotra 
Dąbrowsk »ego.

Ta niezwykła książka rysuje nam 
w pełń? życia sprawy i postacie, któ-« 
re oglądamy w 
i, w oddalającej 
s torii.

ramach portretów 
niekiedy aureoli hit

*
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o „Proletariacie“,
,,Książka I Wiedza".

*) Wspomnienia 
Warszawa, 1953, 
Sir. 284 I 4 rilb. Ludzie KPP, Warszawa 
1954, „Książka 1 Wiedza". Str. 169 i 

3 nlb.

Pół żartem — pół serio
Zakochana

Kasia musi być zakochana. Od kilku dni 
obserwuję ją i nie mogę się wyzbyć brzyd­
kiego uczucia zazdrości, że nie we mnie. 
Łaana jest, szelma, w takim marzącym 
zamyśleniu, gdy jej oczy patrzą gdzieś w 
dal, a włoski wdzięcznie spadają na czo­
ło. Często telefonuje, nawet wiem, pod 
jaki numer 448-09. Tam muśi pracować 
ON! Diabli go nadali, dlaczego nie ja?

W czwartek — pamiętam datę, było 12 
sierpnia — usłyszałem fragment rozmowy. 
Coś mnie śe snęło za gardło.

na tym zależy... bar-— Strasznie mi 
dzo proszę...

’ kfedy dłużej 
bieństwo!...

zwlekać to nlepodo-

nl«, to napiszę. Ale

licji“ za
widzieć
śniących
Umiemy 
pokoju i miłość ta jest szersza od 
oceanu, wyższa od Kordylierów.

1 G,Prawda“ i dnia 3.9.1954)

— Jeśli Inaczej
na pewnö?...

— Pełne, po brzegi! Czekam! Do 
widzenia!
— Mój Boże, ma serce pełne po brzegi 

miłości, jest niecierpliwa, czeka, a tćn 
bałwan jeszcze chce mieć wszystko na pi­
śmie! Gdybym to był ja — to po jednym 
takim zdaniu rzuciłbym się jej do nóg i za 
wołał: ,Joasiu najdroższa jestem twój, ko­
cham się, bierz mnie!...“ Ale milcz, serce! 
Nie tobie drżeć ze szczęścia w jej obję­
ciach...

W piątek Kasta pisała list. Nie przeszka­
dzałem. choć przez Izy żalu nie mogłem 
nawet dojrzeć, co p sze. Potem telefono­
wała. Źnów podsłuchiwałem. Głos jej był 
pełen rezygnacji.

— Wysłałam list. Czy to Już wystar­
czy?

— Nie mogę się doczekać tej chwili. 
Dlaczego nie wcześniej?

— No, to trudno... Do widzenia...
Musłałem wyjść z pokoju, żeby «ię nie 

rozpłakać.
W poniedziałek, js sierpnia znów nakry­

łem ją przy telefoni^Widocznie On listu

jcszcze nie dostał, bo Kasia była strasz­
nie zgnębiona. Biedna dziewczyna! Jak mi 
jej żal — i jak b^razo cerpięl

We wtorek znów! Słuchałem z zaciśnię­
tymi pięściami a wściekłość przelatywała 
przeze mnie, jak morska jala. Kasia ode­
szła od telejonu ze zbielałymi ustami. Coś 
szeptała: „Nic z tego! Pt zepadlo! Po co 
tyle starań?...“

Całą noc nie spałem. Przez następne dni 
chodziłem, jak zaczadziały. Ambicja nie 
pozwalała mi spytać, słowa marły mi na 
wargach. I wreszcie...

W sobotę, 21 sierpnia uderzył grom. Ra­
no Kasia smutna podeszła do mnie z ja­
kimś listem.

— I widzi pan, co za brzydka historia? 
Nie przyjedzie! Telefonowałam raz; pro­
szę, tłumaczę — nie. Trzeba napisać! Na­
pisałam, znów 
przecież można zadecydować 
przyjdzie. Gdzie tam? Jak głaz! I wreszcie 
ma pan odpowiedz! Warto to było, tyle 
starań, tyle zachodu?...

Runąłem na kolana, zacząłem całować jej 
dłonie, jak płatki róży.

— Kasiu, Kasieńko, najmilsza, nie martw 
się, nie płacz, on cię kocha przyjedzie na 
pewno, utuli, upteści, 
tern ze szczęścia i

— Co? Kto? Co 
Przecież ja mów ę 
pełne po brzegi, a 
siwo Oczyszczania 
zu! Ee, żarty się pana trzymają! Nie chcle- 
li załatwić telefonicznie, kazali napisać 
pismo, a jak napisałam, to odpisali, że 
z powodu szczupłości taboru n e przyja- 
dą. Niech pan powie, potrzebne były te 
telefony, ta korespondencja Nr 32/11 PZ- 
33S/54 z dnia 19.VIII.54, czy nie można było 
od rtizu telefonicznie odpowiedzieć ,,Nie?“

Słuchałem z pałającą 
narzeczony? Więc nie 
Więc mam szanse? Co

(Wg. listu Spółdz.
im. M. Kasprzaka,

telefonuję, tłumaczę, że 
zanim list

pocieszy... — Łka- 
bólu.

pan robi? Kto kocha? 
o naszym szambo, że 
Miejskie Przedsiębior- 

n e chce przysłać wo-

, twarzą. Więc to nie 
jest zakochana? 

za szczęście!
IBIS.

Pracy Waciarskiej 
ul, 17 Stycznia 20).

OSTATNICH sięga 
drugie, podobne nieco wydawnic-* 

two, związane z historią ruchu rewo^ 
lucyjnego w Polsce. Jest to tom syl* 
wetek biograficznych „Ludzie KPP“,

Wzruszający jest tomik portretów 
żołnierzy komunizmu, którzy oddali 
swoje życie za nasz spokój

Jakże 
kończy 
„1943... 
Wysłali 
szczegółów śmierci..“ Lub: „...Skiero­
wany do obozu „Dora“ pod Buchenwäl­
dern zorganizował tam komórkę partyj­
ną. Nie znamy szczegółów... Zginął... 
1944... Właśnie wtedy, gdy Armia Ra­
dziecka zbliżała się do qranlc Polski...** 
Albo: „...1941... Zgłasza się do ochotni­
czych oddziałów spadochroniarzy, wal­
czących na ziemiach Polski... Nie znamy 
grobu... Nie wiemy, qdzie spoczął na 
zawsze łódzki komunista, bohater walk 
hiszpańskich... Poległ w walce z hitle­
rowcami Jako dowódca grupy desanto­
wej we wschodniej części Polski w 1942 
roku...“

Jakże proste męstwo odczytujemy 
w stwierdzeniu, że niejeden z dzia* 
łączy wracał w „noc“ okupacyjną 
z terenów radzieckich, gdzie znalazł 
przytulisko zapędzony falą burzy wo< 
jennej, wracał do jaskini ludobój«* 
ców, aby w samym centrum zła, na 
terenie polskiej klęski wszcząć nieu- 
lękłą pracę nad hodowaniem ziaren 
zwycięstwa. I mimo nocy okupacyj«* 
nej wzeszły one, zroszone hojnie 
krwią mężnych 1 wielkodusznych lu-* 
dzi, którzy nie ustraszyli się pionier« 
skiej samotności żołnierzy bez armii| 
przychodzących organizować na no­
wo szeregi w warunkach niesłycha­
nego terroru hitlerowskiego. Ludzkie 
to są sprawy i godne ludzkiego po­
dziwu, że wracali nieulękle w pasz­
czę hitlerowską: Bierut, Wieczorek, 
i inni,

Mocno przemawia autentyzm, bez­
pośredni głos życia, który niejedno« 
krotnie odzywa się z kart tej książki, 
prosta i budząca szacunek prawda o 
życiu ludzi pracujących i siedzących 
w więzieniach po to, abyśmy mieli 
nasz szczęśliwy dzień dzisiejszy w 
Polsce wyzwolonego ludu.

„Szare 1 nleradosne było dzieciństwo.., 
«/na tkacza I prządki łódzkiej... Na sze* 
snastoletniego chłopca spadły po straci« 
ojca ciężkie obowiązki: muśiał troszczyć 
się o matkę o sześcioro młodszeqo ro­
dzeństwa. Chcąc zdobyć nędzny kawa­
łek chleba dla siebie i swych bliskich 
wywędrował na wieś, gdzie wynajmo­
wał się na dniówkę u bogaczy wiej­
skich...“

— tak zaczyna się niejeden życiorys 
przyszłego bojownika o lepsze jutro 
w tamtych niewesołych, zapomnia­
nych już dzisiaj czasach. Pośród bra« 
ku codziennego chłeba i ziemniaka, 
wśród daleko idących ograniczeń i 
wyrzeczeń osobistych wyrastały cha­
raktery i umysły ludzi, którzy oddali 
swoje siły, zdolności i energie nie 
zdobyciu dobrobytu osobistego i sta« 
nowisk — lecz pracy dla szczęścia 
innych, dla zmiany krzywdzącego, 
mrocznego świata na lepszy, jaśniej-» 
szy.

Oto „szeregowi“ działacze KPP, je« 
dni z wielu, jak chłop Piotr Chlę- 
dowski, jak „Ciotka“ — opiekunka 
więźniów, jak tkaczka łódzka Bytom­
ska, zamordowana przez policję w 
1938 roku. Oto Polacy, bohaterowie 
Hiszpanii republikańskiej, oto spado­
chroniarze z ostatniej wojny, oto po« 
stać inteligenta, towarzysza o wiel­
kim uroku charakteru, wyjątkowego 
człowieka — Juliusza Rydygiera...

Przy’ lekturze tej książki — „wczo« 
raj“ staje wyraźnie przed oczyma. 
To „wczoraj“ nie zawsze znane, me 
błyszczące w kronikach filmowych 
dwudziestolecia, przeciwnie — ukry­
wane wstydliwie i ze strachem przez 
ówczesnych władców. Ale ten właś­
nie nurt zasługi, te właśnie twarze 
warto poznać i zapamiętać, jeśli chce 
się rozumieć właściwe oblicze dnia 
wczorajszego. Książka o Ludziach 
KPP“ te twarze nam zbli/ä i ukazu­
je w całej ich ludzkiej wymowie.

JANINA PREGER

ciężko czytać słowa, 
się wiele z tych 
Gestapo Jest na Jego 
do Oświęcimia... Nie

Lub:

dzisiaj«
którymi 

szkiców: 
tropie...

znamy

Bez braków - według norm
Sukces włsknkrzy łódzkich

Przędzalnia cienkoprzędna Zakla^ 
dów im. Marchlewskiego w Łodzi 
jest pierwszym oddziałem produkcyj­
nym w przemyśle włókienniczym, w 
którym zrealizowane zostało hasło 
M. Morawskiego — „Ani jednego ro­
botnika w moim zespole nie wyko­
nującego normy“. Braki zmniejszo­
no tu do 0,018 proc., co oznacza 
bezusterkową pracę w pionach beż- 
brakowych, których inicjatorką jest 
W. Sygdziakowa
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19 kilometrów udręki Wrześniowa niedziela dla Warszawy

Kiedy wreszcie zakończą sią remonty torów
Co krok niemal można się natknąć 

na ślady tych wielkich robót. 19 ki­
lometrów — to nie bagatela!

Tu widać jakąś wymianę starych 1 spró­
chniałych podkładów, tam układanie no­
wych szyn, ówdzie cementowanie torowi 
sxa — słowem generalny remont wysłu 
ionych warszawskich torów tramwajo­
wych. Ale ludzi przy pracy coś mało - 
rc bota idzie ospale, wolno. Gdzieniegdzie 
tylko błyśnie płomień aparatu spawalni­
czego, od czasu do czasu przejedzie wa- 
gon-szhfierka, wygładzający pokarbowa 
ne szyny. 1 częste przestoje i częste 
przerwy w robocie.

Nie po-prawiają tej sytuacji liczne kon­
ferencje i narady Miejskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych i Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego, k óre 
przeprowadzają remonty. Satne zapewnie­
nia bowiem nie mogą zastąpić brakują 
cych szyn, śrub i wielu innych niezbęd­
nych materiałów I narzędzi.

No i oczywiście fachowców. Jest Ich 
tak mało, że oba przedsiębiorstwa muszą 
ich sobie wypożyczać** Trzeba jakoś te­
mu brakowi zaradzić. Na miejscu więc, 
przy robocie siarzy doświadczeni majstro­
wie. których jest niewielu szkolą swych 
.podopiecznych". I tak łata się najwię 

ksze dziury.
Jeszcze gorzej jest z materiałami 

i sprzętem. Kiedy wymieniano mi 
czego nie ma, okazało się, że bra­
kuje niemal wszystkich elementów.

0 4 przedszkola więcej
W Miesiącu Budowy Warszawy 

najmłodsi obywatele stolicy otrzyma­
ją -do swej dyspozycji następne 4 
przedszkola. Realizując długotermino­
we zobowiązania warszawscy robotni­
cy budowlani zakończyli ostatnio ro­
boty przy przedszkolach — przy ul. 
Śniadeckich, Okopowej 32, Kobielskiej 
55 i Nowym Swiecie 41. (dr.)

w reportersakim skrócie 

POD KOŁAMI TRAMWAJU
Lucjan Budrewicz lat 10, zam. w Tłusz­

czu, ul. Norwida 7, jadąc na przednim 
stopniu wozu doczepnego tramwaju linii 
„22“, obsunął się i wpadł pod wagon. Tyl­
ne koła wagonu zmiażdżyły mu obie nogi, 
a wskutek uderzenia pękła mu podstawa 
czaszki.

W stanie beznadziejnym przewieziono 
Budrewicza do Szpitala nr 4.

Pan Wicherek ma głos
— Obiecał pan powiedzieć coś więcej na 

temat ewentualnej zmiany pogody.
— Jak dotąd na ten temat nie mam nic. 

do powiedzenia. Cóż może się zmienić, je­
żeli ze wszystkich stron otacza nas wyso­
kie ciśnienie powietrza, czyli tzw. wyże 
barometryczne. Jeden z nich sięga od 
Wysp Azorskich aż po zachodnią Europę, 
drugi „umieścił się" nad Szwajcarią, a 
trzeci wyż zalega obszar europejskiej 
części Związku Radzieckiego. Przy tej 
konfiguracji mogę nadal zapowiedzieć tyl­
ko — pogodnie, upalnie, temperatura w 
pobliżu 30 st. i lekka skłonność do prze­
lotnych burz.

Teraz już pan rozumie chyba, że o żad­
nym pogorszeniu się pogody w najbliż­
szych dniach nie ma mowy. (Cen)

Smutne wnioski z sukcesutr--------------------- ffffa

Z juniorami jak
(Dalekopisem od specjalnego wysłaunika)

Stalinogród
Spotkanie juniorów polskich z ru­

muńskimi przyniosło naszej drużynie 
zwycięstwo 1:0, lecz jest to sukces, 
który zmusza do zastanowienia się 
nad przyszłością naszej piłki nożnej.

Nasza drużyna przedstawiła s:ę nie­
najlepiej. Rumuni powinni byli mecz 
wygrać gładko. Przez godzinę grali 
bowiem do jednej, niestety, naszej 
bramki. Sukces nasz był dziełem 
dwóch ludzi: bramkarza, który z górą 
przez godzinę odpierał prawie samot­
nie ataki ognistych Rumunów i le­
wego łącznika — Michalskiego. Ten 
ostatni grał tylko 15 minut. W ciągu 
tego czasu rozstrzygnął wynik spotka­
nia, strzelając jedyną, zwycięską 
bramkę.

— Dlaczego Michalskiego nie wsta­
wiono do drużyny od początku meczu? 
f Odpowiedź na to dał nam trener Ga- 
zur:

— Wiedzieliśmy o tym, że Rumuni 
przez dwa miesiące trenowali na obo­
zie, przygotowując się do spotkania, że 
są bardzo szybcy, że każdy z nich osią­
ga 11,5 sek. na 100 m. Według planu 
do przerwy mieliśmy grać defensywnie, 
z łącznikiem Ciupą cofniętym do pomo­
cy, stosując obronę strefową. Po przer­
wie, gdy u Rumunów wystąpią oznaki 
zmęczenia, wejdzie na boisko świeży, 
nie zmęczony Michalski i wtedy spró­
bujemy przejść do ataku. Plan nasz się

Wiśniewski znów pierwszy 
ale pecha miał Wójcik

Do poprzednich zwycięstw etapo­
wych dorzucił jeszcze jedno kolarz 
CWKS Adam Wiśniewski. Wygrał on 
łiódmy etap Wyścigu Dookoła Polski 
na samym finiszu wyprzedzając mini­
malnie Chwiendacza, Próbę, Czarnec­
kiego, Wójcika, Lasaka, Wrzesińskie­
go, Trochanowskiego, Woźniaka i 20 
innych kolarzy, którzy wpadli na me­
tę w bardzo licznej grupie. Wiśniew­
ski uzyskał czas 3:32.13. Ustalenie ko­
lejności pierwszych 9 kolarzy nastrę­
czało już pewne trudności, natomiast 
kolejność pozostałych "podana została 
w porządku alfabetycznym.

Klasyfikacja drużynowa i indywi­
dualna po 7 etapach pozostaje właści­
wie bez zmian. Wiśniewski, pomimo 
otrzymania bonifikaty (1 minuta) za 

Zdobywajmy SPO
A. Targ.

od których zależy remont torów.
Zwłaszcza pod koniec sierpnia do­

stawy tak „nawaliły“, że w kilku 
punktach robota musiała nawet sta­
nąć.

— Jak sobie radziliśmy? — mówi 
przedstawiciel MPRD — postanowi­
liśmy zmobilizować wszystkie środki 
i narzędzia do prac na moście i wia­
dukcie Poniatowskiego. A że mamy 
tylko dwa aparaty do spawania, mu- 
siało się to oczywiście odbyć kusztfem 
pozostałych robót, jak np. na Słowac­
kiego, Obozowej i wielu innych.

W POSZUKIWANIU
Za tłuczniem, podkładami, śrubami inż. 

Piotrowski z MPRD przewędrował chyba 
całą Polskę. Bo to i z Gdańska, i z Kra­
kowa, Olsztyna, Bydgoszczy, Gdyni i z 
innych miast trzeba było ściągać „na 
własną rękę“ niezbędne materiały do re­
montu mocno sfatygowanych warszaw­
skich torów.

Z wydatną pomocą przyszli s*olicy sto­
czniowcy qdahscy, którzy wyprodukowa­
li z odpadów podkładki, „2ąbki“ itd. Po­
mogły też Stołeczne Zakłady Przemysłu 
Terenowego, skąd dzięki rozwiniętej pro- 
aukcji ubocznej MPRD otrzymuje wiele 
po rzebnych materiałów.

Zaopatrzenie w czarnych barwach
Dlaczego w sklepach nie ma farb?

Mieszkańcy Warszawy, chcą. by 
me tyłku ich miasto było ładne i czy­
ste, lecz zęby tymi zaletami wyróż­
niały się także ich m eszkamas — że­
by były jasne, przytulne, a przede 
wszystkim czyste. W tym celu po­
trzebne są m. in. farby do malowa­
nia ścian, okien, drzwi, podłóg. A 
niestety, nie wszystkie farby można 
dostać. Gdy klienci pytają o nie w 
sklepach, ofiarowuje się im np. do 
malowania drzwi — farbę czerwoną, 
do ścian — fioletową, a nawet czar­
ną... Wątpliwe, czy nawet CPL1A i 
CHPD w swych projektach urządzeń 
wnętrz takie kolory przewidziały!

Gospodynie domowe chciałyby mieć 
drzwi i okna białe, a do podłóg uży­
wać. kolorów mahoniowych i orze­
chowych w odcieniach jasnych, czy 
c emnych. A tu, jak na złość, nigdzie 
ich nie ma i nawet długotrwałe po­
szukiwania są bezcelowe.

Dlaczego? W Rejonowej Składnicy 
Przemyślu Chemicznego przy ul. Po­
wązkowskiej, wyjaśniają:

— „Mahoniów podkładowych“ l „po­
wierzchniowych“ oraz „orzechów jas­
nych“, średnich i ciemnych mamy w ma­
gazynie po kilkanaście ton. Natomiast już 
od dłuższego czasu odczuwamy brak far­
by białej, której Biuro Zbytu Farb i La- ------ 't—. —
kierów w Gliwicach nie dostarcza w do-- by W małych opakowaniach są prze- 
statecznej ilości. H/-» n-iirł-b-.. __ _

Skoro w magazynie są farby do podłóg 
— to dlaczego brak ich w sklepach?

Pytamy o to w sklepie farbiarskim MHD 
przy ul. Rakowieckiej. Kierownik pokazu­
je zapotrzebowanie z 16 sierpnia br., 
skierowane do dyrekcji MHD, która po­
biera farby dla podległych sobie sklepów

ud-ał, choć zawodnicy, na których naj­
więcej liczyliśmy, zawiedli. Słabo za­
grał Rajchel tak, że po przerwie mu- 
sieliśmy go zmienić i nielepiej wypadł 
Lewandowski. Ten ostatni całą nóc prze­
pędził w podróży by zdążyć na zawody. 
Wrócił bowiem z ZSRR, gdzie był z na­
szą reorezentacją. Poza tym Słysz i Nor- 
kowski li nie przyjechali do Chorzowa, 
co było powodem, że do ostatniej chwili 
nie mogliśmy ustalić składu i przez co 
zgranie drużyny szwankowało. Słabiej 
też wypadł Pohl, ale ten miał bardzo 
trudne zadanie trzymania szybkich 
przeciwników Copila i Ene.

Trener Jasionka był zadowolony z 
wyniku, ale nie z gry: — Chłopcy grali 
ambitnie i dali to, na co ich było stać. 
Było to jednak niewiele i mecz 

mógł się zakończyć porażką. Tak 
przebieg gry, jak i wypowiedzi tre­
nerów dowodzą, że z juniorami jest 
tak źle, jak z całą naszą piłką nożną. 
Dlaczego nasi juniorzy nie umieją 
biegać? Dlaczego Bułgarzy i Rumuni 
górują wyraźnie nad naszymi junio­
rami szybkością i startem? Dlaczego 
nasza drużyna musi z góry przyjmo­
wać pozycję defensywną, a nie nasi 
przeciwnicy? Dlaczego zawodnicy nasi 
źle kryją przeciwników, źle robią 
zmiany, nie umieją strzelać itd..?

Oto pytania, które narzucały się wi­
dzom na zawodach chorzowskich. Naj­
wyższy czas, żeby i nasze władze pił­
karskie je sobie zadały i szczerze za­
jęły się szkoleniem młodych piłkarzy.

zwycięstwo etapowe, nie poprawił 
swojej lokaty. Tak więc prowadzi 
nadal Więckowski przed Bugalskim i 
Wiśniewskim. Drużynowo zespół 
CWKS I jest bezkonkurencyjny, a dal­
sze miejsca zajmują Górnik, Gwar­
dia I i

I na 
dzielę, 
15 km _____ ___ __________ ... _
dużej grupy i rwał samotnie do Żarów. 
Niestety, w mieście doszła go czołówka.

— Musiałbym się w czepku urodzić — 
powiedział Wójcik — żeby mi było dane 
wygrać.

W niedzielę prowadził on dwukrotnie 
przez ok. 50 km — jeunak na 20 km 
przed Jelenią Górą dwukrotnie przebi­
ta guma wyeliminowała qo z walki o I 
miejsce, zajął on dopiero 19 miejsce z 
czasem ok. 10 min. qorszym od zwy­
cięzcy. ,

We wtorek start do 8 etapu z Żar 
do Poznania 189 km — gdzie będzie 
1-dniowa przerwa.

Kolejarz.
tym etapie, podobnie jak w nie- 
po zwycięstwo sięgał Wójcik. Na 
przed metą oderwał się on od

powoduje nie- 
w robocie?
że za ten stan

To wszystko jednak nie zaspokaja 
potrzeb, 
mało.
wych,
— to 
gająca _

Czyją więc winą jest nieodpowied­
nie zorganizowanie dostaw i nieregu­
larne nadchodzenie materiałów, brak 
ludzi i narzędzi — co 
jednokrotnie przestoje

W MPRD twierdzą, 
rzeczy odpowiedzialne jest MPK, któ­
re zobowiązało się dostarczać termi­
nowo wszystkich niezbędnych mate­
riałów. A MPK broni się mówiąc, że to 
wina Ministerstwa Gospodarki Komu­
nalnej: — Nie dają nam^ na czas, 
Nie mamy.

CZY TO JEST WYJŚCIE?
Te trudności wydają się jednak 

nieuzasadnione. Tak poważne bowiem 
remonty, prowadzone w tym roku 
w wielu punktach miasta, nie mogły 
być przecie planowane z dnia na 
dzień, czy nawet z miesiąca na mie-

Wszystkiego jest ciągle za 
Bo 19 km torów tramwajo- 
które są obecnie w remoncie 
przecież wielka robota wyma- 
dobrego zaopatrzenia.

»

z Rej. Skład. Przem. Chem. Zostało ono 
zrealizowane tylko w 20 procentach.

W zamówieniu tym sklep zapotrze­
bował kilka ton „mahoni i orzechów“ 
— niestety, me otrzymał nic. Poin­
formowano kierownika sklepu, źe 
brak jest tych kolorów w Rejonowej 
Składnicy. Nie dostarczono również 
farb suchych, tłumacząc, że nie ma 
niektórych odcieni — żółtego i zielo­
nego. Gdy pytamy o te farby w ma­
gazynach RSPCh i okazuje się, że 
jest ich tam ponad 100 ton, we wszy­
stkich kolorach. Podobnie jest Z po­
liturą — sklep zamawia i nie otrzy­
muje, a w magazynach Składn cy po­
litury jest bardzo dużo.

RSPCh posiada również w magazy­
nach pokaźne ilości farb olejnych i 
lakieru „nitro“, których brak na ryn­
ku, bo do użytku domowego potrzeb­
ne są małe ilości 1—2 kg, a skład­
nica ma tylko beczki po kilkadziesiąt 
kilogramów Sklepy brać ich nie chcą, 
bo me mają urządzeń do rozlewania. 
Biuro Zbytu Farb i Lakierów w Gli­
wicach powmno pamiętać o tym, że 
do użytku domowego — pomalowania 
stołeczka czy wózka dziecięcego — nie 
potrzeba aż 50 kg farby. Z kolei skle­
py MHD powinny pamiętać, że far- 

znaczone do użytku domowego, a nie 
dla instytucji. Ta uwaga dotyczy 
przede wszystkim sklepu farbiarskie- 
go MHD . z ul. Brzeskiej, który sprze­
dał Miejskiemu Przedsiębiorstwu Ko- 
munikacyjhemu ponad 2 tony farb w 
małych opakowaniach, (heg)

z resztą...
Ze zwycięstwa nie należy wyciągać 
wniosków, że z umiejętnością 
niorów jest już lepiej lub że 
lep:ej. Jest źle.

Debiuty Kalisza I Michalskiego wypa­
dły świetnie. Kalisz wykazał błyskawicz­
ny refleks i orientację, piłki chwytał 
pewnie I miękko, technikę ma bardzo 
dobrą. Winien jeszcze popracować nad 
wybiegami z bramki.

Michalski — najlepszy zawodnik mi­
strzostw juniorów i jeden 2 najwybit­
niejszych graczy chorzowskiego spo ka­
nia zdradzał bardzo rzadką umiejętność, 
z której ongi słynął niezapomniany 
Kałuża. Każde jego podanie podrywało 
z miejsca atak, zawsze któryś z partne­
rów otrzymywał od niego piłkę na do­
bieg i stwarzało to pod bramką przeciw 
nika niebezpieczną sytuację. Zdobycie 
bramki wskazuje na to, iż Michalski ma 
również zadatki na dobrego Strzelca.
Zawodników tych należy otoczyć 

specjalną opieką. Najlepsi trenerzy 
powinni opracować plan ich szkole­
nia, a trenerzy drużyn, w których oni 
grają, winni być odpowiedzialni za 
wykonanie tego planu. Marnuje się 
już talent wicekróla strzelców z ubie­
głego roku — Szymborskiego, niechże 

tak nie będzie z Kaliszem i Michal­
skim. .

ST. MIELECH

Opera i Filharmonia 
szykują się do sezonu

Akurat kiedy nareszcie zaczęła się 
pogoda — kończą się urlopy. Naresz­
cie życie wraca do normalnego sta­
nu. Nareszcie można ęoś załatwić w 
biurach i urzędach. Z repertuaru tea­
trów zniknęła stereotypowa formuł­
ka „nieczynny“, pojawiły się plakaty 
Opery, a lada dzień ruszy Filharmo­
nia.

^,Co nowego i tu i tam?
‘Opera od kilku dni wystawia już 

swoje zeszłoroczne lub raczej zeszło- 
sezonowe pozycje. Niemniej jednak 
możemy być spokojni o los nowych 
premier, które zapowiadaliśmy nie­
dawno. Chociaż...

Próby „Damy Pikowej” Czajkowskiego 
będą musiafy ulec przerwie, ponieważ re­
żyser Aleksander Bardini wyjeżdża ra­
zem z zespołem Teatru Polskiego do ZSRR. 
Przesunie się tym samym termin premie­
ry, która według pierwotnych planów 
miała się odbyć w początku października. 
Ale nic to. Na taką premierę warto po­
czekać. Oto jej gwaranci: kierownictwo 
muzyczne — Zygmunt Latoszewski; sce 
uografia — Tadeusz Kantor.

Drugą tegoroczną premierą będzie 
współczesna włoska opera - buffo Wolf- 
Ferrariego „Czterech gburów’*, której 
libretto oparte jest na komedii Car- 

siąc. Przecież to sprawa, o której 
mówiono w roku ubiegłym. Mówiono 
i planowano zapewne ilość i rodzaj 
potrzebnych materiałów, myślano o 
zabezpieczeniu dostatecznej liczby ro­
botników. Cóż więc stało się teraz, 
w toku robót?

Oba przedsiębiorstwa me poczuwa­
ją się do odpowiedzialności za to, że 
harmonogramy ciągle się zmienia, źe 
terminy są ustawicznie przesuwane. 
Przedstawiciele MPRD i MPK nie 
ukrywają też wcale, że tegoroczny 
plan, mimo iż wielokrotnie przera­
biany i zmniejszany — nie zostanie 
jednak całkowicie wykonany.

Powinniśmy się zajmować wyłącz­
nie robotami drogowymi — twierdzą 
w MPRD. — Do remontu torów zmu­
szono nas niemal siłą. Mamy za wie­
le pracy i nie jesteśmy w stanie wy­
konać wszystkiego. Powinno powstać 
specjalne przedsiębiorstwo zajmujące 
się tylko torami.

Być może jest to słuszna sugestia. 
Ale niezależnie od tego, kto będzie 
prowadzi! roboty: „nowe" czy „sta­
re“ przedsiębiorstwo, jedno jest pew­
ne — należy jak najszybciej uregu­
lować sprawę zaopatrzenia i^terialo- 
wego i sprawniej niż dotąd zająć się 
obecnymi remontami torów.

Warszawa bowiem z niecierpliwo­
ścią czeka na moment, kiedy jej uli­
ce przybiorą nareszcie normalny wy­
gląd.

(B. B.)

Szkolimy tynkarzy
Szkoła Przysposobienia Zawodowe­

go Nr 1 w Warszawie przygotowuje 
kwalifikowanych robotników o spe­
cjalności tynkarskiej. Nowy turnus 
rozpoczyna się 15.9.1954 r. i trwać 
będzie 5 i pół miesiąca. Uczniowie 
mają zapewnioną bezpłatną naukę 
oraz pobyt w internacie.

Przyjmowani są kandydaci po ukoń­
czeniu 17 lat i 7 miesięcy do lat 20.

Zgłoszenia przyjmują Powiatowe 
Komendy SP lub bezpośrednio Dy­
rekcja Szkoły Przysposobienia Za­
wodowego w Warszawie, Służewiec, 
ul. Bokserska 44.

Recital Żmudzińskiego
W sali Opery Warszawskiej wystąpi 10 

bm. o godz. 19 z recitalem fortepianowym 
Tadeusz Żmudziński. W programie: Bach, 
Beethoven, Brahms, Liszt, Chopin i Szy­
manowski.

Bilety w kasie Filharmonii, ul. Nowo­
grodzka 49 od środy qodz. 12—15 i 
16-18.

Ha razie tylko obiecują
W grudniu ub. r. przy ulicy Sto­

łecznej na Żoliborzu uruchomiono 
Żłobek Nr do tej pory nie ma on 
ogrodzenia.

Z jednej strony żłobka budują blo­
ki mieszkalne, a z drugiej strony jest 
ulica. Na nie zabezpieczonym siatką 
dziedzińcu nie można swobodnie pro­
wadzić ruchomych gier z dziećmi.

Od chwili założenia dziedzińca zmie­
niono już dwukrotnie gospodarza, 
jednak ani Oddział Zdrowia Dzielni­
cowej Rady Narodowej przy Placu 
Inwalidów, ani Wydział Żłobków nie 
zdecydowały się na ogrodzenie tere­
nu. Dzielnicowa Rada Narodowa o- 
biecuje siatkę od marca, ale do dzi­
siaj nic nie uległo zmianie. L.M.

FERALNA „113“
Konduktor autobusu linii 

„113" (nr boczny wozu 
35Q) 6 bm. o godz. 16.45 
nie''wpuścił przednim po­
mostem małej uczennicy, 
wracającej do domu w Mie 
dzeszynie. Gdy pasażero­
wie zwrócili mu uwagę, że 
powinien troskliwiej i ser­
deczniej opiekować się na] 
młodszymi pasażerami I że 
o podobnym wypadku pi­
sała już raz prasa — pięt­
nując innego konduktora — 
odparł on:

— Owszem, czytałem I 
mam prasę w...

Może Dyrekcja MPA wie 
gdzie?

WRÖC ERO
I...Wyszła na Foksal 

zniknęła. Nie, me w Kame­
ralnej, bo tam sprawdzali­
śmy. Po prostu gdześ się 
zagubiła i nie wraca mi-

10 Goldoniego pod tym samym tytułem. 
Muzyka posługuje się współczesnymi 
środkami kompozytorskimi, niemniej jest 
melodyjna i łatwo wpadająca w ucho. Jest 
to opera o stosunkowo niedużej liczbie —
11 postaci. Stronę muzyczną przygotowuje 
Zygmunt Latoszewski, reżyseruje Wiktor 
Breqy, dekoracje Z. Strzeleckiego.

Te dwie pozycje przygotuje Opera 
jeszcze w obecnych, dość trudnych 
warunkach technicznych. Miarą tych 
trudności może być fakt, że część 
prób musi się odbywać w holu. Tzw 
„zaplecze techniczne“ jest już w bu­
dowie i będzie ukończone wiosną 
przyszłego roku. Opera otrzyma: po­
koje do pracy, nowoczesne garderoby 
i znacznie wygodniejsze warsztaty 
Oto ideał: dwie próby jednocześnie!

Tyle o planach w Warszawie. Po­
za nią Opera do niedawna jeszcze 
nie wykraczała. Latem br. rozpoczęła 
jednak na prowincji koncerty, które 
mają mieć charakter stały. Opera 
wzięła mianowicie pod opiekę powiat 
płocki, do którego wyjeżdżają zespo­
ły koncertowe i z którego przyjeżdża 
do Opery publiczność. Korzyść obo­
pólna, Projektuje się nawet wysta-

raz pierw*

C KRONIKA SĄDOWA

W pierwszą nie­
dzielę września 
warszawiacy ma­
sowo wzięli u- 
dział w społecz­
nych pracach przy 
budowie i porządź 
kowaniu stolicy.

Dopisała pogoda 
i dopisali też mie* 
szkańcy, którzy w 
wielu dzielnicach 
stawili się do ro­
bót liczniej niż to 
planowały rody 
narodowe. Tak na 
przykład przy bu­
dowie stadionu 
(zdjęcie u dołu) 
pracowało ponad 
900 osób — prze­
ważnie pracowni­
ków kolei — czy­
li o 200 osób wię­
cej niż przewidy­
wano. Przy dal­
szej rozbudowie 
Centralnego Par­
ku Kultury pra­
cowało w niedzie­
lę 1700 mieszkań­
ców Śródmieścia.

W poszczegól­
nych dzielnicach 
komitety blokowe 
przeprowadzały 

generalne porząd­
ki na swych po­
sesjach i ulicach. 
Licznie stawili się 
do społecznej pra­
cy mieszkańcy o- 
siedla Praga II 
porządkując teten 
przed nowymi blo. 
kami. (Zdjęcie u 
góry).

Przy budowie no­
wego zieleńca na 
Grochówie praco­
wało ok. 500 osób. 
Na specjalne u- 
znanie zasługuje 
tu przewodniczą­
cy komitetu blo­
kowego nr 35 — 
Ciecierski, który 
przyprowadził do 
pracy 245 miesz­
kańców.

Ofiarnie praco­
wali również lo­
katorzy domu przy

ul. Jagiellońskiej 16, których widzimy na zdjęciu środkowym z przewodni­
czącym komitetu blokowego P. Grabarczykiem^ podczas wywożenia gruzu 
z podwórka.

Na Targówku-Osiedlu mieszkańcy ul. Drapińskiej wysypali leszem wytyou 
stą jezdnię. Wyróżni! się tu przewodniczący komitetu blokowego nr Ą8 — 
Dębski. Ponad 700 osób pracowało przy budowie nowego stadionu LZB w Je­
lonkach. Najliczniej jednak w społecznej akcji wzięli udział mieszkańcy 
dzielnicy Stare Miasto.

W organizacji akcji wrześniowej zawiódł jedynie (ale nie po 
szy...) warszawski handel. Mimo, że Wydział Handlu St. R. N. solennie o- 
biecywał dostarczenie wazów z napojami na miejsca robót — ani jednego 
wozu w niedzielę nie było. t (au)

Złodziejka tramwajowa
mu pieniądze. Złodziejkę aresztowano. 
Była to R. SLEPOŃ kilkakrotnie karana 
więzieniem za kradzieże na terenie kraju. 

Sąd Powiatow*y w Warszawie skazał 
niepoprawną złodziejkę na 4 lata więzie­
nia.

Władysław Suchanek podjął w PKO 
8 300 zł i schował je do torby. W tram­
waju Suchanek zauważył kobietę, która 
go obserwowała również w gmachu PKO. 
W chwili, gdy wysiadała ona z tramwa­
ju, Suchanek stwierdził, że skradziono

Plaga Pyr
Plagą osiedla Pyr byli bracia Czesław 

i Stanisław PAWLAKOWIE i małżonkowie 
Helena i Stanisław GOŁKOWSCY. Awan­
tury, pijaństwa, zaczepianie sąsiadów by- 
*y na porządku dziennym. Sąsiedzi byli 
tak sterroryzowani przez chuliganów, że

Okruchy Stolicy
mo że w domu kwilą nie 
letnie pociechy. Rysopis — 
czarny frak, biała" Kamizel 
ka, słowem suka rasy poin 
ter, wabiąca się Era. Zmar 
twiony Polski Związek Ło­
wiecki (N. Świat .35) prosi 
za pośrednictwem małego 
„Życia“: ” 
płaczą...

Ero wróć. Dzieci

CEL OSIĄGNIĘTY
dwoma miesiąca-Przed

ml w domu przy ul. Świer­
czewskiego ' ___
skrzynki pocztowe. Przy­
świecał temu wzniosły cel: 
by zaoszczędzić fatygi li­
stonoszom i lokatorom. Cel 
został osiągnięty w 200 
proc, przynajmniej w od­
niesieniu do lokatorów.

149 założono 
Przy-

Dzięki niedostarczeniu klu 
czyków do skrzynek, zao­
szczędzono lokatorom fa­
tygi, towarzyszącej odczy­
tywaniu listów a zwłasz­
cza odpisywaniu na nie.

Brawo pocztal

ZRÓDLO
Na terenie d. szpltdia 

PCK przy ul. Czerwonego 
Krzyża 7 w ub. roku za­
częła się wydostawać z złe 
m i woda.

Liczne kom’sje głowUy 
się nad pochodzeniem tego 
strumyka, przypuszczając 
międzv Innymi powstanie 
nowego źródełka. Okazało 
się, że woda wyciekała z 
uszkodzonej rury wodo-

wienle w Płocku „Strasznego Dwo­
ru“. W ten sposób okrągła liczba 300 
tys. widzów roczn.e powinna sdę 
zwiększyć.

¥
„Co miesiąc 3 koncerty“ — zeszło­

roczne hasło Filharmonii i w tym ro­
ku będzie żelaznym prawem, od któ­
rego odstąpi się tylko w październi­
ku na korzyść jednego koncertu wię­
cej. Filharmonia otworzy sezon 17 bm. 
koncertem symfonicznym, którym bę­
dzie dyrygował Zdzisław Górzyński.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej programy koncertów znaj­
dują się pod znakiem radzieckich gości. 
I tak: 24 i 26 bm. koncertami dyrygować 
będzie NATAN RACHLIN a wystąpi jako 
solista skrzypek MICHAŁ WAJMAN, lau­
reat międzynarodowego konkursu im. 
Yssaya w Brukseli. Inauguracyjny koncert 
miesiąca przyjaźni odbędzie się 15 bm. 
Wystąpi na nim radziecka pianistka MA­
RIA JUDINA.

Wymieńmy jeszcze parę koncertów: 1 
października dyryguje JERZY PROCNER 
jako solista wystąpi ALFRED MULLER 
(Kraków). W programie: Respighi — Kon­
cert fortepianowy, Franek — Symfonia i 
Dobrowoski — Uwertura. Na zakończenie 
miesiąca przyjaźni koncertami 8 i 10 paź­
dziernika dyrygować będzie ZDZISŁAW 
GÓRZYŃSKI. Soliści: ZBIGNIEW SZYMONO- 
WICZ (fortepian) i ZYGMUNT PIÓRKOW­
SKI (trąbka). W programie; Sikorski III 
Symfonia, Szostakowicz — Koncert na 
fortepian i trąbkę (pierwsze wykonanie w 
Warszawie) oraz Kabalewski „Colas Breu- 
qnon“ uwertura 

bali się składać meldunki do Milicji. Miar­
ka się przebrała, gdy „rodzinka“ napa- 
dła na sąsiada Józefa Strzelczyka — mu­
rarza, którego dotkliwie pobito.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał 
czwórkę chuliganów po 1 roku więzienia.

ciągowej. I to przez trzy 
miesiące.

W tym roku znowu 
w tym samym miejscu 
uchodzi woda. Były ko­
misje, ale — Jak dotąd — 
źródło niedbalstwa bije.

KTO RUGNIE?
Liczne notatki w prasie 

spowodowały w swoim cza 
sie podział funkcji w skle­
pach mięsnych, a więc je­
dni mięso dzielili, ważyli, 
wydawali, a inni pobierali 
należność. Zwyczaj ten, 
ji les te ty, zaczął ostatnio 
całkowicie zanikać i te sa­
me rączki najpierw zanie­
czyszczają mięso lub wę­
dliny, blorąc je bezpośred­
nio po liczeniu piemedzy, 
a następnie niszczą bankno 
ty, pokrywając je tłusz­
czem.

Tylko klientów za dot­
knięcie mięsa jeszcze się 
ruga. "* f

Również poza programem warszaw­
skim Filharmonia będzie kontynuo­
wać działalność objazdową. Niestety, 
poza Płock, Gostynin, Ciechocinek i 
Chodaków trudno będzie wyjrzeć, po­
nieważ tam są jedyne znośne sale. 
W projekcie jest kilka koncertów 
masowych w Warszawie, które mała 
orkiestra Filharmonii da dla Budow­
lanych, Akademików, w parku Ska­
ryszewskim i w Łazienkach. Podobnie 
jak w roku ubiegłym będą prowadzo­
ne pogadanki muzyczne w hotelach 
robotniczych, tzw. „audytoria płyto­
we“.

Przyszły rok zacznie się pod zna­
kiem Festiwalu Muzyki Polskiej. 
Inauguracyjny koncert Festiwalu — 
17 stycznia. Ale o tym innym razem. 
Tymczasem c:ekawostka i pac esza- 
jąca wiadomość. Od przyszłego roku 
koncerty będą już w gmachu Filhar­
monii na Jasnej. Orkiestra wystąpi 
wtedy .prawdopodobnie już w nowym 
„uzbrojeniu“. Sprowadziliśmy miso -- 
wicie 6 nowoczesnych koncertowych 
fortepianów, m. m. 2 Bösendorfera i 
2 Blüthnera, nadchodzą kontrabasy, 
w drodze jest harfa angielska, fran­
cuskie flety, klarnety, obole i rożk , 
a nadeszły już saksofony, bas-klarnet 
i instrumenty blaszane. To naprawdę 
bezcenna zdobycz.

A wiec do usłyszenia! (A W)



Str. « ŻYCIE OLSZTYŃSKI?;

PGR dziękują
za pomoc w żniwach

(r) W tegorocznych pracach żniw­
nych pomagało naszym PGR, spół­
dzielniom produkcyjnym i indywidual­
nie gospodarującym chłopom wiele 
tysięcy pracowników z zakładów pra­
cy Olsztyna i innych miast wojewódz­
twa. Pomoc ich pozwoliła na przepro­
wadzenie sprzętu zboża szybko i bez 
strat. Wiele z Państw. Gosp. Rolnych 
dziękuje obecnie załogom zakładów 
pracy za okazaną pomoc przy żni­
wach.

Ostatnio — zarz. okr. PKS w Ol­
sztynie otrzymał od kierownictwa 
PGR Moczary zespół Sorkwity pow. 
Kętrzyn — gdzie przebywali na żni­
wach pracownicy PKS — podziękowa­
nie. w którym wyróżniono Stanisława 
Jurka na. Janinę Raratowską i Annę 
Gniazdowską za wydajną pracę i da­
wany przez nich, mobilizujący innych, 
przykład.

Gromada Miluki
przoduje w pow. Szczytno

(r) Chłopi grom. Miluki gm. Pasym 
w powiecie szczydeńskim wykonali 
już w 100 proc, roczny plan obowiąz­
kowych dostaw żywca i mleka oraz 
wpłacili przed terminem czwartą ra­
tę podatku gruntowego. Dużą zasłu­
gę w wykonaniu obowiązków tej gro­
mady wobec państwa położył sołtys 
Stonkowski, który jest prawdziwym 
przodownikiem wsi.

Gromada Miluki została za swe 
osiągnięcia wyróżniona na powiato­
wych dożynkach w Szczytnie.

Transport — to nie tylko kolei

PKS gotowa do przewozów jesiennych
Podobnie jak przed kolejnictwem 

również przed Państwową Komunika­
cją Samochodową stoją w okresie 
przewozów jesiennych bardzo poważne 
zadania. Obok bowiem swej normal­
nej pracy nasz tabor PKS musi w 
ciągu miesięcy jesiennych przewieźć 
dodatkowo wiele tysięcy ton płodów 
rolnych, nie zwiększając przy tym 
liczby posiadanych samochodów. W 
tym więc okresie wiele zależy od do­
brego przygotowania zarówno taboru, 
jak i kierowców, którzy niejednokrot­
nie będą musieli pracować w trud­
nych warunkach, poświęcając sprawie 
przewozów 
dżin pracy.

Dla PKS 
jeszcze nie 
częły. Jest 
wiący generalną próbę przygotowania 
taboru samochodowego do właściwych 
przewozów — ziemniaków i buraków.

Jak wykazały dotychczasowe obser­
wacje — próba ta potwierdziła dobre 
przygotowanie olsztyńskich placówek 
PKS. Przewóz ziarna odbywa się na 
ogół sprawnie, tabor samochodowy 
funkcjonuje bez- zarzutu, bez „kor­
ków“, bez zahamowań.

Ale jednocześnie ujawniają się 
pierwsze wady organizacji przewozów. 
Występowały one już w roku ub. 
Otóż punkty skupu gminnych spół-

wiele nadliczbowych go-

przewozy jesienne — choć 
w pełni — już się rozpo- 
to transport ziarna stano-

W trosce o poprawę warunków pracy

Prezydia niektórych rad narodowych
muszą zatroszczyć się

Dobrze 
urządzona 
kom sprawne obsłużenie klientów. W 
Olsztynie mamy takie apteki, które 
odpowiadają stawia-nym wymogom. 
Weźmy na przykład wygodny i prze­
stronny lokal przy pl. Armii Czerwo-

wyposażona i nowocześnie 
apteka ułatwia pracowni-

Więcej troski o plony
W pobliżu Ornety znajduje się 

spółdz. produkcyjna Sawity. Jadąc da­
lej w kierunku Braniewa, widzimy 
na polu czekające jeszcze na skosze­
nie duże obszary owsa, a zamiast fur 
zwożących owies — dwie nieruchome 
żniwiarki.

Zapomnieliśmy już dawno o żni­
wach. Mobilizujemy chłopów do ter­
minowego wykonania obowiązkowych 
dostaw. Co 
na polu?

więc robi jeszcze owies

¥
z dgniem“ czytamy na-„Ostrożnie

>pis na dużej szopie spółdz. prod. w 
Lipowce koło Braniewa. Nic nie 
może jednak ęąpis, skoro zboże 
ŻEu:e w pobliżu szopy nakryte 
tyiko dachem, a boczne deski są 
cdrywane. W danym wypadku
trzeba nawet nieostrożności. Wystar­
czy iskra od przejeżdżającego trakto­
ra, a szopa może spłonąć. Lepiej więc 
nię oszczędzać desek, lecz zabezpieczyć 
odpowiednio zbiory, (j)

po- 
le- 

jest 
po- 
nie

W ciągu trzech dni-68 tys. zł
zebraliśmy na SFBS

(r) W ciągu trzech pierwszych dni 
Miesiąca Budowy Warszawy wojewó­
dztwo olsztyńskie przekazało na SFBS 
68.572 zł. Łączna suma wszystkich 
tegorocznych wpłat z naszego woje­
wództwa na ten cel osiągnęła więc 
kwotę 2 miliony 132 tys. 382 zł.

3 września wpłynęły wpłaty od pra­
cowników: oddz. dróg. PKP w Olszty­
nie — 1.546 zł, GS Wydminy pow. 
Giżycko — 842 zł, od prac, państw, 
stadniny koni w Warnikach pow. Kę­
trzyn — 785 zł i Mazurskiej Fabryki 
Drożdży w Kętrzynie — 597 zł.

Ponadto — z imprez zorganizowa­
nych przez prez. MRN w Orzyszu i 
szkołę podstawową TPD w Działdowie 
SFBS uzyskał wpłaty 362 i 477 zł. Nie 
pnżostaje w tyle również wieś olsztyń­
ska. Rolnicy z Kurzętnika pow. N^we 
Miasto zebrali 387 zł przekazując tę 
kwotę na budowę stolicy.

o lokale dla aptek
nej albo niedawno otwartą aptekę 
przy ul. Kościuszki.

Jednak nie wszędzie i nie wszystkie 
apteki znajdują pomieszczenia w tak 
wygodnych warunkach lokalowych. 
Zwłaszcza w miastach powiatowych 
naszego województwa sporo jest jesz­
cze aptek „Kopciuszków“, które* na 
skutek złych warunków lokalowych, 
mimo dużego wysiłku ze strony ich 
pracowników, nie są w stanie zaspo­
koić potrzeb ludności na swoim tere­
nie.

W Węgorzewie jedyna miejscowa 
apteka gnieździ się w zupełnie nieod­
powiednim pomieszczeniu. Potrzeby 
mieszkańców tego miasta dawno już 
przerosły możliwości apteki. Lokal 
apteczny można byłoby powiększyć 
o kilka izb, które jednak do tej pory 
„okupowane są“ przez prywatnego u- 
żytkownika. Mieszka on w budynku 
apteki, zajmując obszerny lokal. To 
samo powiedzieć można o aptece w 
Białej Piskiej która stłoczona jest w 
dwu małych izbach. Pracując w ta­
kich warunkach obydwie apteki ob­
sługują miesięcznie ok. 20 tys. klien­
tów. Liczba ta świadczy jak najlepiej 
o personelu tych aptek, warunki zaś 
w jakich pracuje ten personel wysta­
wiają jak najgorsze świadectwo gospo­
darzowi terenu — Prezydium RN.

Sytuacja ta powinna jak najszybciej 
znaleźć właściwe rozwiązanie. Wy­
działy handlu przy prezydiach rad na­
rodowych w Węgorzewie i Piszu 
wspólnie z olsztyńskim przedsiębior­
stwem aptek muszą się zastanowić 
nad polepszeniem warunków lokalo­
wych tych aptek. Czas najwyższy bv 
przestały się one mieścić w nie nada­
jących się do tego celu lokalach.

(zb)

dzielni, podobnie jak w roku ubieg­
łym, nie zapewniły sobie ludzi do prac 
załadunkowych i wyładunkowych, 
wskutek czego wiele cennego czasu 
tracą kierowcy zanim wóz ich zosta­
nie załadowany, lub wyładowany. Po­
wtarza się to codziennie i to w każ­
dym prawie punkcie skupu, stano­
wiąc dla GS przestrogę, by do właś­
ciwych przewozów jesiennych lepiej 
się przygotowały. Jednocześnie GS po- 
powinny przygotować się na to, że w 
najgorętszych okresach transport zie­
miopłodów, a więc również załadunek 
będzie się musiał odbywać również w 
nocy.

Celem sprawnego przeprowadzenia 
przewozów powołano wojewódzki i 
powiatowe zespoły przewozów jesien­
nych, składające się z przedstawiciela 
wydz. komunikacyjnego prez. WRN 
oraz zainteresowanych przedsiębiorstw: 
WZGS. PZZ, cukrowni i PKS. Zespo­
ły te będą koordynować działalność 
zarówno transportu, jak i punktów 
skupu. Doświadczenie roku ubiegłego 
wykazało bowiem, że punkty skupu 
zorganizowane były w nieodpowied­
nich miejscach. Nie miały np. podjaz­
dów z Uvardej nawierzchni, brak by­
ło oświetlenia itp. W sumie niedo­
ciągnięcia te spowodowały straty w 
czasie, a nierzadko i awarie. Zespoły 
przewozowe mają więc m. in. za zadanie 
sprawdzenie, czy punkty skupu urządzo 
no w odpowiednich miejscach. Do zespo­
łów powinno również należeć nakłonie­
nie zainteresowanych przedsiębiorstw, 
aby w miarę możności kierowały do prze 
wozów również i własny tabor samo­
chodowy, a w razie potrzeby — udzie­
lały kierowcom PKS pomocy technicz­
nej. Nie bez znaczenia jest także spra­
wa zapewnienia kierowcom PKS kwa­
ter i wyżywienia. Będą oni przecież 
pracować w tym czasie bardziej wy­
dajnie, co wymagać będzie więcej 
troski o ich zasłużony wypoczynek.

Już teraz — jak zapewnia dyrekcja 
okręgu PKS — tabor jej jest w pełni 
gotów do wykonania wrześniowego 
planu przewozów. Kierowcy we 
wszystkich prawie placówkach pod­
jęli zobowiązania podwyższenia do 
maksimum współczynnika przebiegu i 
podniesienia stopnia gotowości tech­
nicznej. Zaopatrują swe wozy w pod­
wyższone borty, w płachty bi^zento-

ł
*

Nad czym obradowało plenum

DZIEŃ
4*

we 1 łańcuchy przeciwślizgowe. Przy­
gotowania kierowców — przeprowa­
dzane często samorzutnie — pomagają 
walnie administracji PKS. Przedsię­
biorstwo to ma w bieżącym roku 
większe zadania niż w 1953 r. Prze­
jęło ono bowiem od kolei przewóz bu­
raków na krótkich odcinkach, na któ­
rych tabor kolejowy nie mógł być do­
statecznie wykorzystany, a transport 
trwałby zbyt długo. PKS przejęła więc 
do obsługi np. trasy Węgorzewo — Kę­
trzyn, Giżycko — Kętrzyn i wiele in­
nych, które podczas kilkudziesięciu dni 
trwania kampanii cukrowniczej w Kę­
trzynie muszą być wzorowo obsłużone.

Mimo te|o PKS da sobie radę. Nie­
pokoi ją jednak rentowność przewo­
zów oraz jak najpełniejsze wykorzysta 
nie taboru. Z tych więc względów 
przedsiębiorstwa korzystające z usług 
PKS powinny wykorzystać powrotny 
przebieg samochodów, co pozwoli na 
zmniejszenie kosztów własnych PKS, 
a zarazem zwolni jej tabor od dodat­
kowych przewozów, (r)

Miejskiego Komitetu
(1) Ostatnie plenum Miejskiego Ko­

mitetu Frontu Narodowego, poświę­
cone było dwu aktualnym zagadnie­
niom: obchodowi Miesiąca Budowy 
Warszawy 
Przyjaźni 
nadto 
wej.

Po 
spraw, postanowiono spopularyzować 
i poprzeć energicznie akcję prowa­
dzoną przez Miejski Komitet Budowy 
Stolicy. Uchwalone przez 
wytyczne w odniesieniu do Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej przewidują rozwinięcie szerokiej 
działalności komitetów 
FN i blokowych 
rowaniu domów 
tek schodowych, 
przydomowych.
ważnym zadaniem komitetów będzie 
spopularyzowanie . wśród społeczeń­
stwa festiwalu filmów radzieckich, 
na specjalnie organizowanych w tym 
celu akademiach.

W rocznicę klęski wrześniowej ko­
mitety terenowe FN zorganizują w 
okresie od 10 do 20 bm., każdy na 
swoim gruncie spotkania z mieszkań-
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i Miesiąca Pogłębienia 
Polsko-Radzieckiej, a po­
rucznicy klęski wrześnio­

omówieniu pierwszej z tych

Frontu Narodowego
cami, popularne odczyty i pogadanki* 
Terenowe komitety FN wezmą rów­
nież żywy udział w akcji umasowie- 
nia szeregów TPP-R w naszym mie­
ście, przez zakładanie nowych kół 
tej organizacji społecznej tam, gdzie 
one jeszcze nie istnieją.

W ogóle miesiąc wrzesień będzie 
okresem usilnej współpracy w myśl 
powyższego planu komitetów: FN i 
Budowy Stolicy z TPP-R i komite­
tami blokowymi.

zebranie

terenowych 
w kierunku deko- 

porządkowania kla- 
obejść i ogródków 
Drugim nie mniej

REDP w ilauie
przodującą placówką

(r) Wszystkie zakłady pracy trans­
portu drogowego w woj. elsztyńskim 
zawarły już długofalowe, .zakładowe 
umowy o współzawodnictwie pracy i 
obniżce kosztów własnych.

Na pierwsze miejsce wysuwają się 
zobowiązania rejonu eksploatacji dróg 
publicznych w Iławie, który plan III 
kwartału br. wykona w 134 proc., a 
IV kwartału — w 133 proc. Koszty 
własne obniży rejon w tym czasie o 2 
proc., wyremontuje sposobem gospo­
darczym dwa budynki dla dróżników 
i urządzi nową świetlicę.

Wśród najlepszych

Wielki dzień barczewskiej młodzieży
Barczewo przybrało tego dnia od­

świętny wygląd. Domy, urzędy, sklepy 
i szkoła, gdzie urządzono punkt zbiór­
kowy młodzieży przystroiły się flaga­
mi i transparentami. U wylotu dróg 
wiodących do miasta Zawisły hasła.

Zaroiły się barczewskie ulice. Ze 
śpiewem i radością podążały od same­
go rana na Powiatowy Zlot Młodzie­
ży liczne delegacje z okolicznych gro­
mad. Z dalszych zaś miejscowości 
Lamkowa, Stawigudy i Gietrzwałdu, 
ze spółdzielni produkcyjnych i PGR 
jechały przepełnione młodzieżą i ude­
korowane furmanki, ciągniki z przy­
czepami i samochody.

Zetempowcy pow. olsztyńskiego i 
młodzież niezorganizowana śpieszyli, 
by zademonstrować na zlocie dorobek 
swej dziesięcioletniej pracy na wyz­
wolonej od junkrów pruskich ziemi.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
.,Osiągnięciami witamy zlot“ głosiły 
liczne transparenty. A osiągnięcia te 
są w pow\ olsztyńskim niemałe.

Dymiły jeszcze zgliszcza zniszczo­
nych wojną budynków, kiedy wraz ze 
starszymi do pracy przystępowała mło­
dzież. Nikły gruzy, a na ich miejscu 
powstawały nowe zieleńce, place, do­
my mieszkalne i szkoły. Zmniejszała 
się ilość odłogów, a zwiększały się ob­
szary uprawnych pól. Młodzież re­
montowała drogi i zniszczone mosty. 
To oni m. in. młodzi walczyli i nadal 
walczą o lepsze plony, o nowe meto­
dy pracy w rolnictwie.
\ Dziś w dniu naszego zlotu — mówił 
do młodzieży na placu w Barczewie 
ob. Rejman — przewódn. Zarz. Pow. 
ZMP — śmiało możemy stwierdzić i 
zademonstrować swój udział w walce 
o lepsze jutro. Państwo Ludowe jest

Porażka Lekkoatletów w
Lekkoatleci, białostoccy odnieśli w 

niedzielę piękny sukces zwyciężając 
w międzyokręgowym spotkaniu towa­
rzyskim reprezentację województwa 
olsztyńskiego w stosunku 181:137. W 
kategorii kobiet wynik brzmi 64:51, 
a w kategorii mężczyzn 117:86 na ko­
rzyść Białegostoku.

Ok. dwóch tysięcy widzów, zebra­
nych na stadionie Ogniwa miało moż­
ność emocjonowania się zaciętymi po­
jedynkami lekkoatletów i lekkoatle- 
tek białostockich i olsztyńskich. W 
wyniku tych pojedynków, padło pięć 
nowych rekordów okręgu białostoc­
kiego oraz trzy rekordy okręgu ol­
sztyńskiego.

Bardzo emocjonujący był bieg na 
200 m przez płotki, w którym Tara-

Dziś zebranie organizacyjne
członków spółdzielni

W sobotę, 4 bm. odbyło się pierw­
sze, informacyjne zebranie, mającej 
powstać w Olsztynie spółdzielni miesz­
kaniowej, na którym zapoznano dość 
licznie przybyłych (ponad 80 osób) ze 
statutem spółdzielni. Z kolei ob. Stań- 
kowska szczegółowo objaśniła zebra­
nych, jak wyglądać będą domki, któ­
rych budowę przewiduje się w Dlsz- 

i tynie.

OLSZTYNA •
PRZYGOTOWANIA do obchodu 

Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej są w pełnym toku. 
Zarząd Miejski TPP-R zatwierdził- 
plan obchodu Miesiąca, który prze­
widuje wiele ciekawych imprez. 
Wstępem poprzedzającym obchód 
Miesiąca, będzie uroczysta akademia 
w teatrze im. St. Jaracza bm.

TYNKARZE ZBM dotrzymali sło­
wa i w czynie społecznym w dość 
krótkim czasie otynkowali ścianę 
przy ul. Pieniężnego 13, naprzeciw 
kina „Odrodzenie“. Rusztowania jed­
nak nie zdejmują, bowiem po tyn­
karzach staną na nich plastycy olsz­

COi GDZIE?
na 8 września 1954 r.

Teatr im. Jaracza — ..Profesja Pani 
Warren“, pocz. godz. 17.

Kina (wg informacji OZK)
Polonia — ..Czarne korytarze“ — prod 

czeskiej 17 i 19.30.
Odrodzenie — .Zagubione dzieciństwo" 

prod. angielskiej, godz. 17.30 i 20.
Awangarda — ,,Danka“ — pocz. godz.

17 i 19,30.
l_etnie — ,,Sprawa do załatwienia* pocz. 

godz. 20.

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 1 przy 
u: Stalina 34

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82 tel. 09 I 22-22

Strat Pożarna — tel. 08

tyńscy, którzy podjęli się wykonać 
na ścianie sylwetę warszawskiego 
Pałacu Kultury i Nauki.

PRACOWNICY WRPD przebudo­
wując chodnik przy ul. Partyzantów, 
widocznie zapomnieli o usunięciu sta 
rego (i... szpetnego) słupa reklamo­
wego. Stoi ' on obecnie pośrodku... 
nowego trawnika, niedaleko ul. Ma­
zurskiej. Więc przypominamy...

FALA prawie „tropikalnych“ (jak 
na „olsztyński“ wrzesień) upałów, 
jakie notujemy ostatnio, wpłynęła 
ujemnie na zaopatrzenie miasta we 
wszelkiego rodzaju płyny. W ponie­
działek 6 bm. rano zanotowaliśmy 
ponownie (uprzednio w sobotę 4 
bm.), brak mleka w sklepach spożyw 
czych i mleczarniach. Ukazało się ono 
w sprzedaży dopiero po godz. 8, a 
w wielu wypadkach w czasie goto­
wania kwaśniało.

Nieporadność MZMlecz., które tłu­
maczą zaistniałe jakty 
niem“, wy da je 
dziwna.

Podobnie było 
i w poniedziałek

„zaskocze-
się co najmniej...

mieszkaniowej
Mogą być one cztero, dwu i jedno­

rodzinne. budowane z cegły, względ­
nie prefabrykatów (konstrukcja drew 
niana, wypełniona matami trzcinowy 
mi), lub też składane z elementów 
gotowych, produkowanych w fabryce. 
Wszystkie domki, bez względu na typ, 
kryte będą dachówka.

Jak wygląda wnętrze takiego dom- 
ku? W skład jego wejdą 4 pokoje 
z kuchnią i łazienką (trzy pokoje 
wraz z kuchnią na parterze, a jeden 
pokój i łazienka na piętrze) obojęt­
nie jakiego typu będzie budowa. Każ­
dy domek zaopatrzony zostanie w 
gaz, elektryczność i kanalizację. Koszt 

• budowy domku z cegieł wyniesie 85 
tysięcy zł, z materiałów zastępczych 
68 tys. zł, a domku składanego z ele­
mentów zastępczych ok. 62 tys. zł. 
Koszt czteropokojowego mieszkania z 
kuchnią i łazienką w domku murowa­
nym wielorodzinnym kalkuluje się od 
90 do 100 tys. zł a trzech pokojów 
w takim domku — 70 — 80 tys. zł.

Jak już informowaliśmy, budowa 
opiera się na funduszach własnych, 
państwo jednakże przychodzi z pomo­
cą w postaci długoterminowości kre­
dytów spłacanych ratalnie.

Na zakończenie zebrania wywiąza­
ła się żywa dyskusja, po czym roz­
dano ok. 150 deklaracji. Postanowio­
no również zwołać konstytucyjne ze­
branie członków już zgłoszonych. Od­
będzie się ono dziś w środę 8 bm. o 
godz. 17 w świetlicy prez. MRN w 
ratuszu, (sw)

w niedzielę wieczór 
do południa z napo­

jami chłodzącymi. W sktepach bra­
kowało piwa, lemoniady, a nawet 
owocu w płynie. Widocznie dżdżysty 
lipiec i chłodny sierpień wprawiły 
naszych dystrybutorów w samouspo- 
kojenie, z którego trzeba się czym 
prędzej otrząsnąć. Nawet jeśli PIHM 
znowu będzie przepowiadać... prze­
lotne opady

sicwicz o 0.1 sekundy pokonał Mat- 
czuka (Olsztyn) uzyskując czas 26,2 
sek., a więc lepszy od dotychczaso­
wego rekordu okręgu. Również Mat- 
czuk wynikiem 26,3 sek. zapisał się 
na listę nowych rekordzistów okręgu 
olsztyńskiego.

Dalszymi autorami nowych rekor­
dów woj. białostockiego są: Bartkie- 
wiczówna w skoku w dal — 503 cm 
oraz Piotrowski w trójskoku — 13,22 
m. Czasy sztafet 4X100 m kobiet 
54,7 sek., oraz 4X100 m mężczyzn 
3.31.0jn'n., to również wyniki lepsze 
od dotychczasowych rekordów okręgu 
białostockiego. Sztafeta żeńska biegła 
w składzie: Bartkiewicz, Ambroże- 
wicz, Winsław i Krcgulecka. Współ­
twórcami zaś wyniku sztafety mę­
skiej byli: Golinowski, Kcrytkiewicz, 
Dcndziłło i Tar siewicz. Należy jesz­
cze wspomnieć o zwycięstwie biało- 
stocczanina Andruczyka w pchnięciu 
kulą wynikiem 13,27 m, który jest 
równy dotychczasowemu rekordowi 
Oberbeka.

Z zawodników olsztyńskich poza 
Matczukiem rekordy swego okręgu 
pobili: w biegu na 5.000 m Szafranko 

wynikiem 15.37,6 min. oraz Okraszew­
ska w rzucie dyskiem, uzyskując wy­
nik 34,27 m.

A eto wyniki poszczególnych kon­
kurencji (punktacja 5, 3, 2, 1 szta­
fety 10,6):

200 m p; pt — 6:5 dla Białegostoku. 
Tarasiewicz*(B) 26,2 sek., (rek. okr.), Mat- 
czuk (O) 26,3 sek. (rek. okr.). Łaskarzew­
ski (O) 28.6 sek., Litko (B) 29,6 sek.

4 X ---------- ’
Ivstok

4 X 
łystok 
3.34,6

100 — 10:6 dla Białegostoku. Bia- 
45,4 sek.. Olsztyn 47.2 sek.
400 — 10:6 dla Białegostoku. Bia- 
3.31,0 min. (rek. okr.), Olsztyn 

min.
WzWyż — 8:3 dla Białegostoku. Gnyś (B) 

175 cm, Muraszko (B) 175 cm. Juckiewicz 
(O) 165 cm, Szepiło (O) 150 cm. Strelczuk 
(B) skoczył poza konkursem 175 cm.

W dal — 8:3 dla Olsztyna. Woliński (O) 
660 cm. Szempliński <O) 641 cm, Siergie- 
jewicz (B) 630 cm. Popławski (B) 606 cm.

Trójskok — 8:3 dla Olsztyna. Juckie­
wicz <O) 13.56 m. Woliński (O) 13,45 m, 
Piotrowski <B) 13.22 m (rek. okr.), 'Sier- 
uie.jewicz (B) 12.92 m.

Tyczka — 7:4 dla Białegostoku. Popko 
(B) 330 cm. Szepilo (O) 320 cm. Kuczyń­
ski (B) 300 cm, Kłosowski (O) 280 cm.

Kula — 8:3 dla Białegostoku. Andru- 
czyk (B) 13.27 m (rek. okr. wyrówn-An^> 
Więcko (B) 11,83 m. Sosnowski (O) 11,74 
Tułodziecki (O)

Dysk — 8:3 
wicz (B) 37.43 
Sosnowski (O) 
31,35 m.

Oszczep — 6:5 dla Białegostoku. Więcko 
(B) 52.75 m. Woliński (Oj 48.49 m. Jue 
kiewicz (O) 48.37 m. Abramski (B) 42.61 
m.

Młot — 8:3 dła Białegostoku. Lenkie­
wicz <B) 41,90 m. Więcko <B) 28.75 m. 
Sosnowski (O) 20.40 m. Woliński (O)
18.76 m.

Ogółem rozegrano 27 konkurencji, w 
tym 10 kobiecych 1 17 męskich. 20 kon­
kurencji zakończyło się zwycięstwem bia-

10.96 m.
dla Białegostoku. Lenkie- 
m. Bielski (B) 36.29 m.

34.56 m. Tułodziecki (O)

Autodelko-5

368-57Stalinogród, ul. Słowackiego Nr 10. Telef.
poleca części zamienne

akcesoria samochodowe i motocyklowe.
Zamówienia wykonujemy szybko i fachowo za zaliczeniem pocztowy 

lub przelewem.
Na żądanie wysyłamy cennik.

mu

k 6472-0

Białymstoku
łostocczAn. a w siedmiu zwycięzcami by­
li ohsztyniacy.

Na zakończenie należy zaznaczyć, że 
sprawne przeprowadzenie zawodów sta­
wia organizatorów w jak najlepszym świe­
tle.

pt.
(B)
(O)

80 m p.
Bartkiewicz 
sek., Łada
17.2 sek.,

100 m - 
gulecka 
1“ ’ . . . . . 
matów (B) 14.2 sek.

200 m — 6:5 dla Białegostoku.'Bart­
kiewicz (B) 28,0 sek., Wołkówna (p)
28.9 sek., Pijaczyńska (O) 29,7 sek., Mam­
czyc (B) 30,1 sek.,

400 m — 8:3 dla Olsztyna. Demont (O) 
1.03,5 min., Gułówna (O) 1.03,6 min., 
Klekotko (B) 1.08,6 min., Grejbus (B)
1.15.2 min.

4 X 100 m — 10:6 dla Białegosto­
ku. Białystok 54,7 sek. (rek. okr.), Ol­
sztyn 55,4 sek.

Wzwyż — 6:5 dla Olsztyna. Okraszew­
ska (Oi 138 cm. Ejsmont (B) 135 cm,
Łukiniak (B) 125 cm. Jodko (O) 125 cm.

W dal — 8:3 dla Białegostoku. Bartkie­
wicz (B) 503 cm (rek. okr.), Winsław (B) 
470 cm, Pijanowska (O) 441 cm, Ponia­
towska 438 cm.

Oszczep — 8:3 dla Białegostoku. Win­
sław (B) 37.42 m, Klekotko (B) 34,63 m, 
Łoś (O) 28,60 m. Kowalik (O> 24,08 m.

i Kula — 7:4 dla Białegostoku. Winsław 
I B) 10,15 m. Streich (O> 9,83 m. Ambro- 

żewicz (B) 9,51 m, Okraszewska (O; 
9,31.

Dysk — 6:5 dla Olsztyna, 
ska (O) 34.27 m. (rek. okr.). 
(B) 29,35 m. Pawlak (B) 27,41 
lik (O.i 27,40.

MĘŻCZYŹNI:
100 m — 8:3 dla Białegostoku. Niko- 

nowicz (B) 11,5 sek.. Klimowicz *B) 11.7 
sek , KóióJ ; k (O; 12,2 sek., Ho *,« <
(Oi 12,3

200 m — 8:3 dla Białegostoku. Mko- 
nowicz (B) 23. 7sek.. Klimowicz (B) 24.4 
sek.. Kołodziejczyk (O) 24,6 sek.. Rożek 
(O) 24,8 sek.

400 m — 8:3 dla Białegostoku. Tara­
siewicz (B) 53,0 sek., Langowski (B)
53.9 sek.. Okliński (O) 53,9 sek., Łas.ko- 
rzewski (O) 57,6 sek..

800 m — 7:4 dla Białegostoku. Dondzi- 
łlo (B) 2.00.8 min., Goryszewski (O) 2.02,8 
min., Mosiejko (B). 2.04, 0 min., Wawrzy­
nek (O) 2.04,3 min.

1:500 m — 7:4 dla Olsztyna. Goryszew­
ski (O) 4.15.4 min., Wasilewski (B) 4.16,5 
min.. Nowacki (O) 4.17,6 min., Kamiński 
(B) 4.21,3 min.

5.000 m - 6:5 dla Olsztyna. Szafran­
ko (O) 15.37,6 min., (rek. okr.). Gurzęda 
(B) 15.40.6 min., Szabelski (B) 16.43,0
mm.. Szczepaniak (O) 16.50,2 min

KOBIETY:
— 6:5 dla Białegostoku. 
14,4 sek., Jodko (O) 14.8 
16,3 sek., Mamczyc (B)

6:5 dla Białegostoku. Kro- 
........ .  (B) 13,7 sek., Wołkówna (O) 

13,8 sek., Poniatowska (O) 14,0 sek., Doł-

Okraszew- 
Wołukonis 
m, Kowa-

dumne z naszych osiągnięć. Słowa te 
przyjmowano gorącymi oklaskami.

¥
Bogatymi wynikami w pracy zawo­

dowej i organizacyjnej szczyci się 
młodzież barczewska. Z każdym ro­
kiem powiększa się w tym powiecie 
organizacja zetempowska, przybywa­
ją nowi, świadomi i oddani sprawie 
ogółu pomocnicy Partii — zetempow­
cy. W bież, roku przystąpiło do ZMP 
w pow. barczewskim ponad 1000 mło­
dych dziewcząt i chłopców, przy czym 
większość stanowią robotnicy PGR 
i członkowie spółdzielni produkcyj­
nych. Powstało 20 nowych kół ZMP.

Obok trybuny widnieje transparent 
z napisem: „Gromada Orzechowo — 
przoduje“. A w gromadzie tej przo­
duje młodzież. To ona zainicjowała 
we wsi współzawodnictwo. Zetem­
powcy pierwsi też przystąpili dosprzę 
tu zboża. Trzy dni huczały w Orze- 
chowie młocarnie obsługiwane przez 
młodzież, a potem długim sznurem 
jechały furmanki wiozące zboże do 
punktów skupu. Grom. Orzechowo je­
dna z pierwszych w powiecie dostar­
czyła tegoroczne ziauio państwu.

¥
Wśród licznych korowodów w stro­

jach warmińskich poznaliśmy starych 
znajomych z Barczewka — inicjato­
rów czynu melioracyjnego; Zetempow­
cy zmienili tu na uprawne łąki kilka- . 
naście hektarów nieużytków, przepro­
wadzając meliorację i zakładając 
nowe dreny. Zasadzili również jeden 
ha lasu. Nie zwlekali z pomocą w 
czasie tegorocznych żniw.

— Zboże dojrzało i nie ma komu 
pomóc, brakuje konia — martwiła 
się Maria Foks — wdowa z Barczew­
ka. Krótko trwał jej 
szli z pomocą młodzi 
nym dniu sprzątnęli 
do stodoły. ¥

Jak barwny kobierzec kwiatów wy­
rosły defilujące obok trybuny zespoły 
artystyczne. Ma czym pochwalić s‘ę 
powiat olsztyński. Istnieje tu już kil­
kanaście takich zespołów świetlco- 
wych, a 7 z nich powstało w bież, ro­
ku. Zespół z Lamkowa, składający 
się przeważnie z młodzieży autoch •■»- 
nicznej, zajął pierwsze miejsce w tań­
cach i śpiewie, a zespół z Jonkowa 
dopomógł pobliskiemu PGR w sprzę­
cie zboża.

Idą sportowcy, ludowe zespoły spor­
towe, demonstrując dziesięcioletni do­
robek. Pow. olsztyński liczy już 32 
LZS — zrzeszające ponad 3 tys. mło­
dzieży. ¥

Ożywił się kilkuhektarowy plac zlo­
towego miasteczka. Zorganizowano 
tam liczne imprezy sportowe: wyścig 
kolarski na 80 i 50 km, mecz piłki no­
żnej i inne, a potem... tańczono i śpie­
wano radośnie. Wreszcie występowały 
w bogatym programie zespoły arty­
styczne. Dzień Zlotu młodzieży powia­
tu olsztyńskiego zakończył się zabawg 

I ludową trwającą do późnej nocy.
St. Moroz

niepokój. Przy- 
rolnicy. W jed- 
zboże i zwieźli

NOWA 
WARSZAWA 

SERCEM 
I MÓZGIEM 
LUDOWEJ 

OJCZYZNY

Karygodne niedbalstwo MPRB
przyczyną nieszczęśliwego wypadku

W czasie od stycznia do kwietnia 
br. olsztyńskie MPRB remontowało 
wiele lokali przy ul. Warmińskiej 6, 
m. in. również położone na I piętrze 
mieszkań e nr 20, zamieszkałe przez 
ob. Józefa Chi trowieża.

Do mieszkania tego prowadzą scho­
dy zbudowane na zewnątrz domu, 
które zabezpieczono żelazną balustra­
dą. Na wysokości I piętra brakowało 
w niej kilku pręfów, wübec czego 
mieszkańcy domu wielokrotnie zwra­
cali się do brygad remontowych o 
zabezpieczenie balustrady —* jednak 
bezskutecznie.

I oto — 29 ub.m. 3-letnia córeczka 
ob. Ch trowieża wypadła przez ten 
otwói z wysokości I piętra. Szczę­
ściem na skrawek nie zabetonowanej 

I ziemi, doznając jedynie niegroźnych

obrażeń. A gdyby... Lepiej nie przy­
puszczać. a wyciągnąć konsekwenćje 
w stosunku do nadzoru technicznego 
MPRB za zaiste karygodne niedbal­
stwo. (r)
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